
P M  XXXIII. We Lwowie, piątek dnia 9 marca 1900 r. Nr. 68.
Przedpłata wynosi we L w o w ie :

I»'f/.ifetój 3G ko ro n .  — półrnrzni i*  18 kor.  k\v ;ir l:i lnie  
9 kor .  —  m ie s i ę c z n ie  3 kor. ,  zu ]i rzcsv!kc  on  d o m u  
• sio 4 0  h a le rz y  m ie s ięcz n ie .

7. f l f t e s y lk ą  p o c z t o w ą  w p a ń s t w i e  rm si . r iaok i^ ł i  c a ł o ­
ro c z n ie  4 8  kor .  -  p ó ł ro czn ie  24  kor.  k w a r t a l n i -  
12  koi-. — i i i e s ig c z n io  4  kor.

Z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  za g r a n i c ę  d o  c a ły ch  N ie m ie c  roc zn ie  
50  m u re k  - -  k w a r t a ln i e  12  m a r e k  5U te n i s ó w  — 
do  P r a n e j  i. Anglj i,  W ło c h  i S z w a jc a r_ i " roczn ic  80  
f r a n k ó w  — k w a r t a ln i e  2 0  f r a n k ó w .

I', i n r  o R e d a k c j i  „ D z ie n n ik a  K o lsk iego" :  p lac  M arjacki  
l iczha li i 7. T e le fo n  Nr.  171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

N u m e r  „ D z ie n n ik a 11 k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  IO h a le r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia p rzy jn id a  we Lw ow ie:
R i l i r o  A 1 : - I r a  c j i . 1) z i o o i; i i-a I ’., i s I: i e u  n \  plai 

M-i ■" . i. 'i i i : wszystka* Ili u > o d z i e n n i k i ' ' "
" c  ! . "  " . o  i l'u p r o w n a  i.

'•v.. W ie d n ia . :  pp.  H a a> e i* l c s n  A- V og ie r .  (O ih .  A L as i .
M. D u k « t .  II. Selm  lek. A. O p p e ! ik 's  N a d , . .  Rndo i l
Mo s se  i J. D a n n e h e r - : w D-i rsżn : C. A d a m  .‘ls
r a c  dc Y an m iie .  

i (g łoszen ia  p rz y jm u je  s ię  za 'p o i ! ;  20  ha le rzy  od  j e d n e g o  
w ie rsza  d ro b n y m  d r u k ie m  (peti l) .

I ) .mi#si*;;ia  o l i m a c h .  z aręc /y  i r . d i  i i n n e  p r y w a t n e  
k o m a n i k a t r  po k ro n ic e  za j e d e n  w ie rs z  1 k o ronę .  

R n  wal  im ki -rcspiindem-je  2 4  i n e k r o l o g u  4 0  h a le rz y  od 
w ie rsza .

[' /rolni .■ r.pł rżenia  3 ha le rzy  M  w yraża .  I 'o m ie s z k a n ia  
i s k lep y  po 2  ha l .  od w yrazu .

R e k la m y  w  r u o r y c e  „ N a d e s ł a n e 1* 
6 0  h a le r z y  od  w i e r s z a .

Od AdniMstracji.
Celem  u regu low an ia  n a k ła d u ., .u p r a sz a *  

m y  o  w c z e s n e  o d n o w ie n ie  p r e n u ­
m e r a t y ,  k tó re j w arunk i p o d an e  są w n a ­
głów ku obok ty tu łu  dziennika.

Co tygodn ia  (każdego czw artku) o trzy m u ją  
p ren u m era to rzy , jak o  dodatek , arkusz powieści 
bezpłatn ie , p o n ad to

K ażdej niedzieli, także jako dodatek bez­
płatny. tygodn ik  b e lle try s ty cz n y :

„Remais i Powieść"
obejm ujący  16 stron ic  d ruku  w  form acie ćw iartk i.

N ie-abonenci „D ziennika Polskiego" m ogą 
o trzym yw ać „R om ans i P ow ieść" po  2 k. i 50  h. 
w.e Lw ow ie, lub po Ci korony  n a  p row incji.

Z w racam y uw agę, że p r e n u  m e r  a t o r  z y 
„Dziennika Polskiego" rnoga o trzym yw ać

„ P L U S Z C Z "
po bardzo  z n iż o n e j  cenie, (w e Lyrowie 1 ko­
r o n a ;  n a  p row incji 1 k. 60  h.).

Olgi przy spłacie zapomóg 
państwowych.

W ie d e ń  7 m arca .
R ząd  przedłożył dziś izbie poselskiej p ro jek t 

u staw y , k tó ry  p rzyznaje  wszelkie ulgi p rzy  zw ro­
cie zapom óg udzielonych p izez rząd ludności 
do tkn ię te j klęskam i e lem en ta rnem i, o raz zaw iera 
przepisy, w  jak ich  w ypadkach  m ożna odpisać te  
zapom ogi zw rotne, udzielone przez rząd . Z p o ­
w odu klęsk e lem en ta rnych , k tó re  naw idzaly  
p ań s tw o  au s trjac k ie  w  osta tn ich  trzech dziesią­
tkach  lat, rząd  p raw ie  w każdym  k ra ju  udzielał 
gm inom  i osobom  p ry w a tn y m , oprócz zapom óg 
bezzw rotnych , także bezprocen tow e zapom ogi 
zw ro tne . Z zapom óg tych  z daw nych  jeszcze 
pożyczek zalegają ra ty , p rzed staw ia jące  razem  
znaczną sum ę, a  n ad to  jeszcze w  bieżącym  lub 
w  jed n y m  z nas tęp n y ch  la t m a rozpocząć się 
sp ła ta  zapom óg, udzielanych  w osta tn ich  la tach . 
Ze wszystkich s tro n  przeto  m nożą się p ro śby  
o odłożenie n a  późniejszy  te rm in  sp ła ty , lub
0 zupełne odp isan ie  rozm aitych  zapom óg zw ro­
tn y ch , a lbo  też tylko rozm aitych  ich ra t za­
ległych.

R ząd  więc l ic z ą c e j?  z tym  stanem  rzeczy
1 uw zględniając w istocie op łakane stosunk i, na 
k tó re  się w podaniach  pow oływ ano , chociaż do ­
tychczas p rzy  śc iąganiu  zaległych ra t w u stęp ­
stw ach  szedł do najdalszych gran ic , w idział się 
zm uszonym  już  n ieraz żądać od p a rla m en tu  
ustaw ow ego pełnom ocn ictw a do czynienia w ro ­
zm aitych  w ypadkach  ulg w  sp ła tach , do od p i­
syw an ia  zapom óg w  istocie n ieściągalnych, lub 
do zan iechan ia  rozpoczętych już  kroków  egzeku­
cyjnych.

D ośw iadczenie ato li pouczyło, iż do tychcza­
sow e żądan ia  w  tej m ierze, s taw ian e  tylko dla 
pew nych grup . okolic i krajów , nie odpow iada ją  
istn iejącym  w istocie op łakanym  stosunkom . P o ­
w tarza jące  się co roku klęski e lem en ta rn e  w szel­
kiego rodza ju , a  szczególniej s traszn a  klęska p o ­
wodzi w  r. 1897 i 1899, k tó ra  naw idziła  n aw et 
k ilkakro tn ie te  sam e okolice, w yw ołały  w p o łą ­
czeniu z in n y m i,w a ru n k a m i, k tó re  lia ro ln ictw o 
u jem ny  w pływ  w yw ierają , w śród  ludności n ie­
k tó rych  okolic tak ie  stosunki faktycznie bez 
w yjścia, że dom agan ie  się sp ła ty  o trzym anych  
zapom óg, bez podko p y w an ia  ekonom icznej egzy­
stencji ludności, jest albo  w prost niem ożliw e, 
a lbo  p rz j„ż ło b y  z w ielkiem i trudnośc iam i.

, p rze to  w niósł do izby projekt, ustaw y,
który  regu lu je  tę  sp raw ę  jedno lic ie  i obejm uje  
w szystkie k raje , a k t ó r y  d aje  rządow i p raw o , 
b iz  dalszego odw oływ ania się do  p arla m en tu , 
p rzy  uw zględnieniu sto sunków  ekonom icznych 
d łużnika, a lbo  ra ty  zm niejszać, lub je  n a  dłuż-

Z M I E R Z C H .
POWIEŚĆ 

S t e f a n a  K r z y w o s z e w s k i e g o .

Rył to niewielki pod łużny  pokój, zapełniony 
rh ińszezyzną. P o d  je d n ą  śc ianą sta ła  duża o to ­
m a n a , p o k ry ta  w zorzystym  jedw ab iem , zarzu­
cona m iękkiem i poduszkam i. Kilka w schodnich 
fotclów  i ta b u  re tów , p a rę  n iskich  in k ru sto w a­
nych stoliczków  dopełniało  um eblow ania . Z su- 
iitu  zw ieszał się wielki p a ra so l,’ dźwigając- p o ­
środku  m is te rn ą  la ta rn ię  o b a rw n y ch  szkłach. 
Z czterech rogów  patrzy ły  brzydkie, b ro d a te  
m aski, m u ry  tu  i ow dzie pozaw ieszane były 
h afto w an em i m akatam i. S m yrneńsk i dyw an , 
trochę spłow iały , krył posadzkę. N a pierw szy 
rzu t oka robiło  to  w rażen ie m iłe i o ry g in a ln e ; 
po  kilku chw ilach  nużyło. R ozglądając się bliżej, 
w p raw n e  oko z ła tw ością dostrzegało , że ch iń­
skie i w schodnie graciki były  ta n d e tą , skup ioną 
doryw czo w jak im ś bazarze . O bok kilku p rzed ­
m io tów  praw dziw ie  cennych, m n ó stw o  d rob iaz­
gów* cennych , m nóstw o  drobiazgów  bez w ar­
tości i sm aku .

Był to  je d n a k  w całem  m ieszkaniu  jedyny  
pokój, zupełnie u m eb low any . W  dużym  salonie, 
bez firanek  dyw anów , gubiły  się sm ętn ie  zło­
co n a  konso la  ż lu strem , p a rę  krzeseł i k a n a p a . 
T o w arzy stw a  do trzym yw ała  im wT kącie na d re-

szy te rm in  rozkładać, a lbo  też w w arunkach , 
uw zględnienia godnych, zupełnie je  odpisać.

Je s t nadzie ja , że p a rla m en t w kró tce zała tw i 
p ro jek t ó w , będący  zarów no  w ażnym  dla w szy­
stkich k rajów  i że już w  niedługim  czasie p ro ­
jekt ten , ku zadow olen iu  w szystkich tych, k tó ­
rzy, poniósłszy  klęski e lem en ta rne , są d łużn ikam i 
p a ń s tw a , s ta n ie  się u staw ą.

Walka przeciwko socjalnym demo­
kratom w Stanisławowie.

S t a n i s ł a w ó w  5 m arca.
D zień w czorajszy Stanow i n ie jako  epokę 

w życiu pub licznem  w  S tan is ław o w ie : oto, m ała  
garstk a  kolejarzy, k tó rych  ho ryzon t um ysłow y 
sięga dalej, niż po  kraw ędź b iu rk a  i zielonego 
sto iika, garstka , u fn a  więcej w  słuszność sp ra ­
w y, niźli w sw e siły, rzuciła rękaw icę s tro n n i­
ctw u soc ja lno-dem okra tycznem u i w yzw ała je  
do o tw arte j walki.

S tro n n ic tw o  to  już od  dłuższego czasu 
w nosi rozk ład  i n iesnask i w szeregi kolejarzy, 
szczególnie niższych w arstw . N a czele jego stoi 
szewc, K ulm an, a pon iew aż „tow arzyszom " nie 
tylko bu tów , ale i duchow ej p o trzeb a  straw y , 
przyjeżdża tu ta j od czasu do czasu jak iś  kom i­
w o jażer ag itacy jny , żyru jący  się na przykład  j a ­
ko sek re tarz  „Zw iązku dla o b ro n y  p raw n ej ko­
le ja rzy" , w ygłasza jed n o , lub  dw a kazania, w  
k tó rych  w ykazuje, iż robo tn ik  kolejow y z 60 
cen tam i dziennie żyć nie m oże, p rzed staw ia  w 
żyw ych kolorach ra j, jak ib y  dla kolejarzy  s tw o ­
rzył, gdyby  by ł m in is trem , —  i odjeżdża, skąd 
przybył, nie zapom ina jąc  zainkasow ać w kładek 
od now ozaciężnych członków . W  ten  sposób  
zdołało to  s tro n n ic tw o  usid łać około 600  kole­
ja rzy , p rzew ażn ie  sług i robo tn ików  i zrobiło 
to, działając ta jn ie , że tym  biedakom  w ytoczo­
no śledztw o k arn e  z pow odu  n ależen ia  do ta j ­
nego stow arzyszenia. C iekaw i jesteśm y , czy s to ­
w arzyszenie to  zap łaci im  po  60 cen tów  d z ie n ­
nie, gdy za rząd  kolejow y o fiary  jego ag itac ji /,e 
służby  w ydali ?

T o  też z całego serca  p rzyk lasnąć m usim y 
myśli, ja k ą  się pow odow ali in ic ja to row ie  zgro­
m adzen ia, zw ołanego n a  dzień 4  bm . do tu te j­
szej sali te a tia ln e j. P ozorn ie , dla form y, p o s ta ­
w iono w praw dzie  lia po rządku  dziennym  om ó ­
w ienie w spólnej akcji w sp raw ie  polepszenia 
regulacji płac i p ro jek t o rganizacji kolejarzy, 
w łaściw y je d n ak  cel zgrom adzenia był, oświecić 
o\vą ro bo tn iczą  k lasę ' Kolejarzy, w y d an ą  n iem i­
łosiern ie na łup  socjalnym  d em okra tom , p rze d ­
staw ić  im  nicość szum nych haseł i ob ie tn ic  
tych w ichrzycieli, w ykazać ,' że kolej n aw e t ze 
sw ą p łacą  tylko 60 cen tów , ze sw em i kasam i 
chorych, w ięcej działa dla ich d ob ra , jak  wszyscy 
K ulm ani, K urow scy i D aszyńscy razem , wezwać 
ich do o p am ię tan ia  się i opuszczenia 4 ej drogi, 
n a  k tó rej n iechybn ie za jdą do słre jku  i... k ry­
m in a łu ! Ciężkie to i niewdzięczno zadanie 1 Tein 
cięższe, że gdy socjaln i dem okraci, jak o  zorga­
n iz o w a n i m aszeru ją  n a  kom endę, ci ko le jarze , 
k tórzy  ze względu n a  icłi zasady i p rzekonan ia , 
m ogliby u tw orzyć po tężn ą  p a r tję  ch rześc jańsko- 
soc ja lną  i liczebnie zgnieść po p ro s tu  żydow sko- 
aiiareh istycznycjr in te rn ac jo n a łó w  z obozu so- 
c ja lno -dcm okra tycznego, chadza ją  luźnie, jak  
ow ce bez pasterza .

U czestników  przybyło  przeszło pó ł tysiąca, 
z tego pięć szóstych socjalnych dem o k ra tó w  ze 
sw oim  szew cem  n a  czele. Gdy więc kom isarz 
kolejow y, p. dr. H en ryk  B arb , członek kom itetu  
zw ołującego, zagaiw szy posiedzenie, w ezw ał zgro­
m adzonych  do w yboru  przew odniczącego, soc ja­
liści w je d n e j chwili i bez najm niejszego  oporu  
ze s tro n y  przeciw nej obw ołali n im  p. K u lm ana.

Z araz na początku  urządzili sob ie tow arzy ­
sze m ały  podjazd , staw ia jąc  w niosek, by p ro jek t 
o rganizacji kolejarzy, stanow iący  trzeci pun k t 
p ro g ram u , był n a  jMerwszem m iejscu  om aw iany , 
a  to  w tym  cetu, żeby po  w ygłoszeniu kilku 
k rw ią i ogniem  dyszących m ów ek, rozbić n a ­
stęp n ie  zgrom adzenie i n ie dopuścić do tra k to -

w n ianym  słupie, sz tuczna palm a o sztyw nych, 
z b lachy  w yciętych liściach. Ja d a ln y  pokój ró w ­
nież raził p u s tk ą  i w yglądał, ja k b y  doń  ty m ­
czasow o w staw iono  trochę m ebli. P a n i W erlin - 
den zb iera ła  się ciągle dokończyć urządzenia, 
zaw sze je d n ak  zachodziły jak ieś przeszkody.

S zener usiad ł w  fotelu, wziął m ach in a ln ie  
do  ręki opodal leżący a lb u m  i począł przeglądać. 
Lecz p rędko  odrzucił je  n iechętn ie . O w e liczne, 
n ieznane m u fotografje drażn iły  go. oddalały  od 
p an i M arji. P rz y p a tru ją c  się im . doznaw ał w ra ­
żenia, że jest m u nieskończenie obcą. Bo też 
dziw ny zb ió r! N aprzód  m n ó stw o  fol ogra lij jej 
w łasnych, w różnych pozach, jeszcze bardziej 
w różnolityeh kostjum ach . I w  jak ich  m iejsco­
w ościach zdejm ow ane 1 N iek tóre w  W arszaw ie, 
in n e  na p row incji, to  znów  w  m ało  znanych  
kaukazkich  m iasteczkach. Jed n a  nosiła  u spodu  
nazw isko i ad re s  fotografa z U zun-A da, nad  
m orzem  K aspijskiem . Gdzie ona nie b y i a ! Gdy 
p y ta ł p a n ią  M arją o te podróże, o d p o w iad a ła  
dość kró tko  i zbyw a jajco —  m ąż je j był u rzę ­
dnikiem  celnym  i p rzerzucano  go często z m ie j­
sca n a  m iejsce. W enderliu  także n ie lub ił m ó ­
wić o tych w ędrów kach . R az zdradził się, że 
w  U zun-A da nigdy n ie był.

S zener zdaw ał sobie sp raw ę, że p an i M arja 
m ia ła  w  sw ej przeszłości wiele ta jem n ic , k tó re  
czyniły z niej, m im o legalnego m ałżeństw a z 
W erlin d en em . kobietę pon iekąd  w ykolejoną. 
O uszy jego  odb ija ły  się n ieraz różne p lotki i 
pogłosk i; tak  były je d n ak  sprzeczne, że n iepo ­
d o b n a  z nich było trafić  do kłębka p raw dy .

w an iiH sp raw y  regulacji płac, jako  ich m niej 
in te resu jące j, a  zarazem  nie całkiem  bezpiecznej. 
Z am iar ten  nie u d a ł się. dzięki in te rw encji ko­
m isarza  rządow ego, lir. Lasockiego, k ió ry  za p ro ­
testo w ał przeciw ko p o d o b n e j zm ianie porządku  
dziennego i dr. B a t ] >  o trzym ał głos do p ie rw ­
szego p unk tu .

M ówca p rzedstaw ił w krótkich zarysach  hi- 
sto rję  akcji, za in ic jonow ancj sw ego czasu w celu 
uzyskania dla ko lejarzy  regulacji płac. a k o n ty ­
nu o w an e j po w prow adzen iu  w życie te j reg n la - 
cji w celu po lepszenia, w zględnie uchylen ia n ie­
których  je j p o stan o w ień , n iezupełn ie od p o w ia­
dających  życzeniom kolejarzy; om aw iał p o stu la ty  
poszczególnych kom itetów , u tw orzonych  w e w szy­
stkich dyrekcjach dla zredagow an ia  w spólnej 
petycji: skreślił p rzeb ieg  aud jencji. udzielonej 
przez m in is tra  d ep u tac ji tych kom itetów  dn ia 
27 stycznia b. r. —  i w spom niał, że p. m in is te r  
w yraził głęboki żal z te j przyczyny, iż niższa 
służba, poznaw szy zupełnie jego szczere chęci, 
używ a p rzep row adzonej regulacji, jako  środka 
ag itacyjnego, w  sposób  dyscyplin ie i d o b ru  in ­
sty tuc ji w wysokim  sto p n iu  zagraża jący  i s taw ia  
na ciężką p ró b ę  cierpliw ość jego  i życzliwość'.

W  dalszym  ciągu m ów ca po ró w n y w  njąc 
cyfry daw nych  płac. z cyfram i po regulacji, 
dow odził, iż regulacja płac przyniosła  kolejarzom  
korzyści, za k tó re  po w in n i być w dzięczni p . m i­
n istrow i, n n ie  w olno im słuchać i b ie rn ie się 
zachow yw ać wobec n iesłusznych krytyk, k tó rych  
regu lacja  p łac jest p rzedm io tem , n ie  w olno im 
p i/.yglądać się zim no i obo ję tn ie  zapam ięta łym  
napaśc iom , sk ierow anym  przeciw  osobie m i­
n is tra .

P rzem ów ien ie  sw e zakończył dr. B a rb  w n io ­
skiem  o uchw alenie rezolucji p ro testu jące j p rze­
ciwko iden tyfikow aniu  dążeń kolejarzy z dąże­
n iam i obcych i p . m in istrow i n iep rzy jaznych  
żyw iołów  i w yraża jącą  tem uż m in istrow i ze 
s tro n y  urzędników , podurzędn ików  i sług kole­
jow ych  w dzięczność za kroki, poczynione d o ty ch ­
czas dla d o b ra  kolejarzy.

N astępn ie zażądał głosu jak iś  tow arzysz, n a ­
tu ra ln ie  życt i p łacząc n iem al zapew n ia ł zgro­
m adzenie, że dziękow ać p an u  m in is tro w i nie 
będzie, bo z 60  cen tó w  dziennie żyć nie m oże. 
N a to  s ta ra ł się p . B ronisław  C h o d k i e w i c z ,  
rew id e n t kolei, w ciętej i ogrom nym  sarkazm em  
naszp ikow anej m ow ie pocieszyć strap io n eg o  tern, 
że n ie jeden  u rzędnik  także więcej n iem a, d o d a­
ją c  jed n ak , że to  nie jest jeszcze dosta tecznym  
pow odem , ab y  „tow arzysze" niepokoili posie­
dzen ia  kolejarzy. 1 znow u przem ów ił inny  to ­
w arzysz, k tó ry  u trzym yw ał, że robo tn ik  kolejow y 
z 60  ct. dziennie życ nie m oże. A gdy podurzę- 
dn.ik F ranciszek M u s z y  n k  i e w  i c z  w im ię 
w spólnej p rac y  wzywał do  zgody, do p o ro zu ­
m ien ia  się, a  to  słow am i, tak  głęboko odczu- 
tem i. iż ca ła  sa la  k ilkakro tn ie  m u p rzyklasnęła. 
zerw ał się trzeci tow arzysz, k tó ry  rów nież tw ie r­
dził, że ko le jarz za 6u ct dziennie wyżyć nie 
je s t w  stan ie  i dyskusję zam knięto .

Jak  w idzim y, socjaliści od m ian y  nie lub ią . 
M imo to je d n ak , jak  to  ze w zględu n a  skład 
zgrom adzenia było od początku  n iew ątp liw em , 
w niosek d ra  B arba upad ł, a n a to m ia s t uchw alili 
sob ie ro bo tn icy  rezolucję, z k tó re j treści tego 
tylko m ożna się było dorozum ieć, że w zględów  
p. m in is tra  nie p o trzebu ją  i dziękow ać m u nie 
m a ją  przyczyny.

S podziew am y się. że kom itet, k tó ry  w czo­
ra j złożył dow ód n iepospolitej cyw ilnej odw agi, 
n ie  cofając się an i na krok przed ag itac ją  so­
cjalistycznych borb ifaksów , nie da za w ygranę  
i żyw im y nadzie ję , że n ie liczny  te n  zastęp  lo­
ja ln y ch  kolejarzy, k tó ry  do trzy m ał p lacu  p ięcio­
k ro tn e j p rzew adze  liczebnej żydow skich p ac h o ł­
ków, skupi około siebie n ieb aw em  w szystkich 
tych, k tó rym  dob ro  i p o rzą d ek  spo łeczeństw a 
rzeczyw iście leży na sercu  i łącząc się w  im ię 
zasad  chrześcjańskich , w  p u c h  rozb ije  tę  kosm o­
polityczną szajkę p ła tn y ch  krzykaczy!

W  sw ojem  w łasnem  p rzek o n an iu  irio łudził się 
w cale co do m o ra ln e j w arto śc i p a n i M a r ji ; zda­
w ało m u się, że ocen ia zupełn ie  trzeźw o. 
M im o to jed n ak  w idok  ow ych egzotycznych fo- 
tografij, zdradzających  aw a n tu rn ic z e -  przejścia , 
był m u  n iew ypow iedzian ie  p rzyk rym . Jeszcze 
n ieznośniejsze w szakże by ły  m u  fo tog ra fje  m ę­
skie, k tó rych  w album ie zn a jd o w ało  się bardzo  
dużo. W iele tw arzy  p rzy sto jn y ch , m łodych  i 
starszych , s tro je  czasem  w y tw o rn e , częściej dzi­
w aczne. A w szystko oblicza n ieznane, obce 
niety lko rysam i, ale i sferą . ra są . Byli to  zn a­
jom i, spo tykan i w  czasie ow ych  w ęd ró w ek ; 
w ielu z n ich  p an i M arja n ie  p a m ię ta ła  nazw isk. 
Było ich ty lu !

W  p rzedpoko ju  dal się słyszeć m iękki sze­
lest sukni, — we d rzw iach  u k a z a ła  się p an i 
W erlinden .

— Znudził się p an , czekając, —  rzekła. — 
Ma p a n  nagrodę . — O d su n ęła  szeroki rękaw , 
obnaży ła  biały okrąg ły  łokieć i p rzy n ę ła  go do 
u st S zenera. P o tem  usiad ła  w ygodn ie n a  o to ­
m anie.

— Niech p a n  się p rzyb liży , tu , obok  m nie. 
N aprzód  proszę o p a p ie ro sa . W  całym  dom u 
n iem a an i jednego .

Gdy się p rzechyliła  ku n iem u , S zener zau ­
ważył, że je s t jeszcze w  ra n n y m  negliżu. B iały 
flanelow y szlafroczek od k ry w a ł szeroko  śliczną 
szyje i część białego, pełnego g o rsu . Jednej 
haftk i b rak ło  i przez m ały , ro zch y la jący  się 
przy  każdym  ru ch u  o tw ó r, w id ać  b r io  koronę i 
b łęk itną  wstążeczko koszuli, Jasru* w łosy; n ie -

Wynalazki Szczepanika.
B ank galicyjski dla han d lu  i p rzem ysłu  w 

K rakow ie zakończył uk łady  z firm ą Ja n  Szcze­
p an ik  i Skn. o nabycie w ynalazków  Ja n a  Szcze­
p an ika  n a  A uslro -W ęgry  i R osję.

W ynalazki te o b e jm u ją :
1. m etodę n o w ą spo rządzan ia  p a tro n ó w  Ja -  

< |uardow skich dla tk a n in  w zorzystych w drodze 
fo to g ra ficzn ej:

2. m aszynę do w yh ijan ia  kart, k tó ra  p a ­
tro n y  au to m aty czn ie  odczytu je i dziu rku je  k a r­
to n y :

3. m etodę  n ow ą tk a n ia  w trzech b arw ach , 
k tó ra  w yzyskuje znane  p o stęp o w an ie  tró jd ru k u  
b arw nego . (D reifarbendruck).

P ierw szy z tych w ynalazków  (fo tografi­
cznych p a tro n ó w  Ja ąu a rd o w sk ie h ). zn an y  już 
je s t dobrze  w E urop ie środkow ej i zachodniej. 
W  Niem czech tow arzystw o  akcy jne sto su je  go 
od Now ego R oku już prak tycznie do p o trzeb  
fabrykacji n iem ieckiej W  fielgji i we F ran cji 
sp rzedano  w osta tn ich  w łaśn ie dn iach  w y n a la ­
zek g rupom  przem ysłow ców  i f in an s is to m  k tó ­
rzy jak  najszybciej w prow adzić go u siłu ją  do 
techniki tkack ie j, ab y  nie dać się u biedź kon­
kurencji zagran icznej. W  Anglji uk łady  s ą  na 
ukończeniu . P rzem ysłow cy ocenili całą don io ­
słość pom ysłów  Ja n a  S zczepanika, k tó re  um ożli­
w ia ją  szybsze, ściślejsze i o wiele tańsze  sp o ­
rządzan ie p a tro n u , niż osięgnąć się ono  daw ało  
dotychczasow ą ro b o tą  ręczną. M etodą Ja n a  
S zczepanika w ykonyw ać m ożna w bardzo  k ró t­
kim  czasie, bo w kilku m in u tach  i z dok ładno ­
ścią niedościgłą a z efektam i po dziś dzień w 
ogóle niebyw alem i. n a jb ard z ie j kom binuw ane 
w zory, dekoracje, p o rtre ty , a rc h itek tu ry , k ra j­
obrazy, k tórych p a tro n o w a n i?  (rozłożenie w d ro ­
bne kw adracik i), o ile było m ożebne. ty le cza­
su i tak  żm udnej w ym agało  p racy , żc n ik t so­
bie w  fabrykacji, obliczonej n a  zysk, już z p o ­
w odu sam ych kosztów  pozw olić nie m ógł n a  
częste zm iany  tych w zorów .

W ynalazca zm iany w zorów  u ia tw ił tem  sa ­
m em  ożyw ienie całej dziedziny tk ac tw a  wzo­
rzystego. a zarazem  zm usza wszystkich fab ry k an ­
tów  do posług iw an ia  się jego p a tro n a m i, gdyż 
jed en  fab ry k an t stosu jąc  n o w ą m etodę, ty le m o­
że w zorzystych m a te ry j rzucić na ta rg  i o ta k  
różnych  w zorach, że ub iegnie w szystkich sw oich 
konkuren tów .

^ W  A n g lii T h e  Y orkshire Gellege, w k tó -  
rym  T& ł^ s tu d jó w  rozpoczyna się zaw sze w ykła­
dem  o rjajdonioślejszej now ości techn icznej, zba­
daw szy teoretycznie w ynalazek J a n a  S zczepanika 
z opisów , rysunków  i p róbnych  p a tro n ó w  i u zn a ­
wszy go za pom ysł n iezm iernej w agi, w ysłał p ro ­
fesora R o b e rta  B eaum on t do P ary ża , do filji 
spółki J a n a  S zczep an ik a , ab y  p rzestud jow al 
u rządzen ia  techn iczne i metodę* ca łą sp o rząd za­
n ia  p a tro n ó w  i ab y  n as tęp n ie  zdał sp raw ę z p o ­
czynionych stud jów . P ro feso r B eau m o n t p rzy je­
chał tedy do P aryża , w ynalazek  b ad a ł ja k  n a j­
ściślej, a n as tęp n ie  dn ia  11 październ ika 1899 
ogłosił w stępny  w ykład w Y orkshire College
0 now ym  system ie spo rządzan ia  p a tro n ó w . Na ten  
w ykład  rozesłano do słuchaczy  zakładu, te ch n i­
ków  i przem ysłow ców  przeszło 6000  zaproszeń. 
P rzy ję to  rzecz z nadzw yczajnem  zajęciem  i uzna­
n iem  i w streszczeniu pow tó rzono  wc w szy s t 
kich fachow ych p ism ach  i w w ielu codziennych.

F achow cy p ie rw szo rzędn i, ja k :  p ro feso r
szkół tkackich  w M edjolanie M. B erliat, dj rek to r 
szkół tkackich w  B erlin ie i in spek to r szkół tk a ­
ckich w  P rusiech , p rof. G urtier, fab ry k a n t p a t ro ­
nów  w  M acclesfleld Jo h n  G odw in, ju ro r  oddziału  
tkactw a na w ystaw ie parysk ie j w r. 1900, I I . 
D anzer, d y rek to r szkół tkackich w  A kw izgranie
1 najw iększy dziś żyjący znaw ca tk a c tw a  wogóle, 
M ikołaj R eiser. re d a k to r  fachow ego p ism a w R o u - 
baix, jednem  z środow isk  francusk iego  tk ac tw a , 
A bbe Y assart i wielu innych , ocenili ca łą  w a r­
to ść  w ynalazku  i orzekli zgodnie, że p rzezn a­
czony on je s t ożywić i n a  now e lo ry  p ch n ąć  
całe tkactw o  w zorzyste, zasilając je  niem ożli-

— — — —  
dbale  sp ię te  w  wielki węzeł, groziły co chw ila 
rozsypaniem .

O n pom yślał, że w tym  kostjum ie  p rzy j­
m ow ała p ierw szą w izytę T ark iew ieza i zrobiło 
m u  się przykro. Ale p an i M arja  tego nie zau ­
w ażyła.

— W yobraź p a n  sobie. —  m ów iła. — 
Mika w czoraj m ia ł a tak . Z araz, gdyśm y w rócili 
z te a tru . S iedzieliśm y w  jad a ln y m  pokoju , ja  
by łam  g łodna, boni ob iadu  n ie jad ła , on  nie 
m iał ap e ty tu . P rzez cały w ieczór był m ilczący 
i niesw ój. M ówię coś do niego, on  nie od p o ­
w iada . S pog lądam  i widzę, że patrzy  b łędnym  
w zrokiem  w sulit, w jeden p u n k t, ja k b y  p rzy ­
kuty . N agle podnosi p ra w ą  rękę, w skazuje na 
te n  p u n k t, zaczyna się trząść, chw ieje się i p a d a  
z krzesła b ez p rzy to m n y !

S zener był p rze ję ty  opow iadan iem .
  Ależ to  oK ropne! M usiała się p an i

s traszn ie  p rz e ra z ić !
— W cale n ie : ja  m am  nerw y  m ocne.

W p a d ła  A ntosia , przen iosłyśm y go w e dw ie na 
łóżko: kucharkę posia łam  po dok to ra , k tó ry
m ieszka naprzeciw ko. L edw ie w godzinę p rzy ­
w rócił go do p rzy tom ności. T e raz  je s t n ie­
zm iern ie  osłabiony, m ów ić nie m oże p raw ie  zu­
pełnie.

— Róż m ów ił lekarzy
— Nie chciał pow iedzieć nic stanow czego. 

O n go po raz p ierw szy w idział. Mika leczy się 
zwykle u innego  dok to ra . Mówił tylko, że s ta n  
jest pow ażny , że trzeba  zwołać konsyljum ...

I Zam ilkła ; szafirowo oczy u tkw iła w  dyw an

wem i dotychczas efektam i i upraszczając za ra ­
zem do o sta tn ich  gran ic  najżm udniejszą i n a j-  
n iew dzięczniejszą po dziś dzień podstaw ę jego. 
tj. sporządzan ie  pa tronów .

Dalsze w ynalazki, k tóre b ank  nabył, a Któ­
rych m odele i p ró b y  funkcjonow ania oglądać 
już  m ożna w w arsta tach  Ja n a  Szczepanika i Sp.. 
w ynalazca trzym ał dotychczas w  tajem nicy , bo 
od dłuższego już  czasu z zasady m e pokazuje 
n ikom u sw ych p rac  aż do ostatecznego w ykoń­
czenia i sp rzedan ia  jak ie jś g rup ie  przem ysłow ­
ców lub finansistów , a o ile m oże, w strzym uje 
p rzed o stan ie  się w iadom ości o nich do pism .

M aszyna do w y b ijan ia  kart, k tó ra  kosztuje 
1600 k s w ybijać m oże k arty  w artości 300 .000  
kor. n a  rok. m im o woli p . Szczepanika i n a  p ro ś­
by  usilne fab rykan tów  i fachow ców  w p ie rw ­
szy m już m odelu dem onstrow aną im była i 
sp raw iła  nadzw yczajne w rażenie.

S pó łka Ja n a  Szczepanika w chodząc w u k ła ­
dy z B ankiem  galicyjskim d la hand lu  i p rzem y ­
słu w K rakow ie. m iała ofertę g rupy  w iedeń ­
skiej. daia  jed n ak  p ierw szeństw o firm ie krajow ej. 
Jan  Szczepanik i jego spólnik Ludw ik K leinberg  
do  ofiar tych byli tem  sklonniejsi, że radzi byli 
p racę  ducha polskiego dać wyzyskać silom k ra ­
jow ym . a i w  nadziei, że w ynalazki te  stać sic 
m uszą p o d sta w ą  now ego w  k ra ju  przem ysłu 
artystycznego , k tó ry  oprzeć się będzie mógł 
w szelkiej konkurencji (żadnej w łaściw ie nie m a­
ją c ). a  k tó ry  dzięki w rodzonem u poczuciu a r ty ­
stycznem u p racow ników  polskich, rozw inąć się 
m a tak . ja k b y  z w yjątk iem  chyba F rancji, n i­
gdzie więcej rozw inąć się nie mógł.

B ank galicyjski dla hand lu  i przem ysłu  
tw orzy  syndyka*, k tórego  zaaan iem  będzie e k s ­
p loa tac ja  tych w ynalazków  w A ustro-W ęgr/.ech  
i R osji.

Z targdw pieniężnych.
W ie d e ń  6 m arca.

(/f.l) Z wielkiej m ow y. k tó rą  dr. Biliński 
wygłosił przy  objęciu urzędu  g u b e rn a to ra  B anku  
austro-w ęgiersk iego  je d n o  zwłaszcza zdan ie  m a 
dla giełdy og ro m n ą doniosłość i dziw ić się ty l­
ko trzeba  tem u , że jakoś przeszło ono bez w ra ­
żenia. O to rzekł dr. Biliński, że w edle w szel­
kiego p raw d o p o d o b ień stw a  w ciągu najbliższych 
lat pięciu cała regu lacja  w a lu ty  zostan ie p rze ­
p ro w ad zo n a  i rozpoczęte zo s ta n ą  w yp łaty  w 
brzęczącej m onecie. Z pew nośc ią  n ik t n ie  je s t 
kom peten tn ie jszy  d c  staw ian ia horoskopow pod 
tym  względem  ja k  dr. B iliński, a je d n ak  giełda 
przeszła nad  tą  jego zapow iedzią do porządku  
dziennego. N ie była to  je d n a k  żadna  d em o n ­
strac ja . w ym ierzona osobiście przeciw  drow i 
B ilińskiem u, tylko ob jaw  niem ocy. Z resztą  z n a ­
lazła m ow a p ro g ram o w a p . B i'ińskiego n a  gieł­
dzie w cale życzliwe przyjęcie i n a w e t n a jza - 
w istn iejsze pow agi finansow e p rzyznają , że b a r ­
dziej kom peten tnego  człow ieka do u jęcia w sw e 
ręce s te ru  polityki bankow ej w A ustrji n ie m a 
w  obecnej chwili.

Z w ycięstw a angielskie w  A fryce także w y­
tw arzają  n a  ta rgach  p ieniężnych o b jaw y  wręcz 
przeciw ne od pow szechnie oczekiw anych. Z d a­
w ało się bow iem , że p ierw szy  zm ienniejszy  suk ­
ces oręża angielskiego d a  im pu is do szalonej 
haussy , tym czasem  dzieje się p rzec iw n ie : n aw e t 
w L ondyn ie  cały okres zw yżkow y po  k ap itu la ­
cji C ronjego trw a ł zaledw ie kilka godzin, a te ­
raz znów  zniżka, jak  za czasów, gdy  A ngli­
cy codzień b ra li w  skórę. D ziw aczną je d n ak  
je s t logika sfer giełdow ych, p rzed tem  pocieszały 
się nadzie ją , że p ierw sze wielkie zw ycięstw o a n ­
gielskie będzie p u n k tem  wyjścia dla rokow ań  
poko jow ych , te raz  zaś w ym yśliły sob ie now e 
/.m artw ienie, że B o m o w i#  zapew ne zechcą w  ten  
sposób  m ścić się n a  A nglikach, iż poniszczą ko­
pa ln ie  złota w T ran sw aa lu .

Na M oraw ach p o w sta ją  dw ie w ielkie rafi- 
n e rje  sp iry tu su , obliczone głów nie n a  p rz e ra ­
b ian ie  w ódki z galicyjskich gorzelń. Je d n ą  b u ­
d u je  firm a G irardelli <fc S te rn  kosztem  l 1/,

i zadum ała  się. P od  w pływ em  sm utnych  myśli, 
u s ta  je j poczęły drgać, ciem ne rzęsy poruszyły  
się, w kątach  źrenic zab łysły  łzy. S zener chw y­
cił ją  za ręKę.

— P a n i M arjo ! — zaw ołał — pani  p łacze?
O na rozp łakała  się n a  dobre .
— Ż eby p a n  Wiedział, ja k  mi je s t źle... 

— odpow iedzia ła , łk a ją c .— Mam n ied o b re  p rze ­
czucia... B iedny M ika! G dyby go p an  zobaczył 
te raz , tak iego  osłabionego, bezsilnego... ja k  m ałe 
dziecko! A p a trz y  n a  m nie z ta k ą  w dzięczno­
ścią... Nie, d o p raw d y !

Zaszlochała znow u. S zener był rozrzew n iony  
i jednocześn ie za k ło p o tan y ; nie w iedział dobrze, 
co m ów ić. W te j chwili i tem u  było żal W e r-  
lindena , pom im o, że go n ie lubił.

— Niech się p an i uspokoi, p an i M arjo — 
pow iedział wreszcie. —  Przecież n iem a nic g ro ­
źnego !...

O na szukała po kieszeniach chusteczki, nie 
m ogła wszakże je j znaleźć.

— Niech mi p a n  da sw oją  chustkę  —  rze­
kła przez łzy.

O tarła  oczy i spokojniej, trochę sp y ta ła :
—  Nie nap iłby  się p a n  czarnej k aw y? 

Ja  jeszcze nic w  ustach  dzisiaj nie m iałam .
P rzechy liła  się, szukając  dzw onka. T ra fiła  

w reszcie na guzik, p rzycisnęła silnie.
—  M ożna n a w e t kogoś n ie  kochać, ale 

w idzieć, ja k  cierpi, ja k  m ęczy się, to  o k ro p n i...

(Ciąg dolscy nastąpi).
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m iljona  zł., d ru g ą  zaś firm a G rauera  w  M oraw ­
skiej O straw ie .

W łaściciele gorzelń  w  C zechach w cale nie 
są  radz i z p o w sta n ia  tych  dw óch fab ryk , gdyż 
w obec tego, że obliczone one są  głów nie na 
p rze ra b ian ie  p ro d u k tu  galicyjskiego, uszczuplą j 
tem  sam em  pole zby lu  gorzelń  czeskich. W ła -  ; 
ściciele gorzelń  rolniczych w  Czechach i n a  M o- j 
raw ach  p rzem yśliw a ją  zaw czasu n ad  sposobam i, i 
za pom ocą  k tó rych  m ogliby się w y em an cy p o ­
w ać z pod  zależności od wielkiego p rzem ysłu , tj 
od  w ielkich rafinerji i zam ierzają  w spó lnem i si­
łam i założyć w łasn ą  ra finerję  zw iązkow ą. Od 
przeszło p ó ł roku  p raco w ali oni także n a d  s tw o ­
rzen iem  k arte lu  w szystkich gorzelń  ro ln iczych w 
A ustrji, ale nie udało  im  się to .

D oniosłem  już  był w  kilku słow ach , że bank 
francusk i obchodził o s ta tn im i czasy stu letn i ju ­
bileusz sw ego is tn ien ia , dziś p o d am  kilka dat 
z h is to rji te j in sty tu c ji. R ozpoczęła on a  sw e 
czynności w dn iu  .20 lu tego  1800, a  pierw szym i 
je j ak c jo n a rju sza m i byli N apoleon B o n ap arte , 
w ów czas p ierw szy  konsul, b ra t  jego Ł ucjan , H o r- 
te n z ja  de B e a u h a rn a is , 'C a in b a c e re s , L eb ru n  i 
k ilku  jeszcze przy jació ł p ierw szego konsu la . S łu ­
sznie w ięc m ógł on  nazyw ać now opow stały  
b a n k  „sw oim  b a n k ie m '.  Mimo tak  potężnego 
p ro te k to ra tu  udało  się rozsprzedać zaledw ie kilka 
tysięcy akcyj now ego banku . K ap ita ł zakładow y 
w ynosił 30  m iljonów  franków , rozłożonych n a
30 .000  akcyj po  1000 franków ; w  ciągu p ie rw ­
szych sześciu m iesięcy sp rzed an o  w szystkiego 
7590  akcyj, z czego 50 0 0  naby ły  kasy  p a ń s tw o ­
we. D opiero  w  la tac h  1801 i 1802 rozsprzedano  
w szystk ie akcje. C yrku lacja  n o t b an k u  tran c u - 
skiegi w ynosiła  w p ierw szym  roku  jego  is tn ien ia  
21 m iljonów  franków , a p o rtfe l w ekslow y od 
5 do 20  m iljonów . Dziś po  stu  la tach  w ynosi 
k ap ita ł tego b an k u  n o m in a ln ie  182 .500 .000  fra n ­
ków  (182 .500  akcyj po  1000 fr.), w  rzeczyw i­
stości jednak  w ynosi on  757 ,375 .000  franków , 
gdyż ku rs g iełdow y akcji w ynosi 41 5 0  za 1000. 
C yrkulacja b an k n o tó w  w ynosi 3 .8 40 ,000 .000  fr. 
(z czego przeszło  3 m iliardy  m a pokrycie w zło­
cie) po rtfe l zaś w ekslow y w ynosi 1324 m iljo­
nów . P rzed  la ty  stu  była s to p a  p ro cen to w a w  
b an k u  francusk im  6 p rocen t, obecnie rzadko 
kiedy je s t wyższą n a d  3 p rc ., w yjątkow o w  ro ­
ku ubiegłym , gdyż w  B erlin ie podn iesiono  esk o n t 
n a  7 p rc ., a w  L ondyn ie na 6 prc., podn iósł 
go i b ank  francuski n a  3 1/* p rc. P rzyw ilej b a n ­
kow y trw ać  m a do  31 g ru d n ia  1920. P odczas 
rew olucji n ie  było w e F ra n c ji żadnego  b an k u  
w yposażonego przyw ilejem  w ypuszczan ia  no t, 
p raw o  to  przysług iw ało  w łaściw ie każdem u, 
tylko, że n ie  ko rzy stan o  z niego, bo  publiczność 
n ie m iała zau fan ia  do p ap ierow ych  pieniędzy 
n aw e t do  a sy g n a t iz ąd u  rew olucyjnego .

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjom cieszyńskiem.

Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  9 marca.
Teatr hr. Skarbka: „Dzierżawca z Olesiowa*. 

komedja. Początek o godz. 7 wieczorem.

Kalendarz. Piątek (9 ): Franciszki p. 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 93. zachód o 
godzinie 5 minut 50.

Mianowania. Ministerstwo handlu zamiano­
wało ukończonego słuchacza akademji górniczej w 
Leoben, Juliusza Krajewskiego, adjunktem budowni­
ctwa dla służby technicznej przy lwowskiej dyrekcji 
poczt i telegrafów. Namiestnik zamianował wachmi­
strza żandarmerji Teodora Antoniego Nowakowskie­
go i sierżanta 55 pułku piechoty Kazimierza Mią- 
czyńskiego kancelistami, przeznaczając pierwszego do 
Chrzanowa, a drugiego do Gródka.

Pożegnanie prezesa. W  wykonaniu uchwały 
rady ogólnej gal. Tow. gospodarskiego, udała się 
onegdaj popołudniu deputacja z 7 członków, do któ­
rych przyłączyło się jeszcze kilkunastu i wszyscy 
włościanie, obecni na zgromadzeniu rady ogólnej, do 
pałacu ks. Adama Sapiehy, celem złożenia mu hołdu 
i podziękowania za dotychczasowe kierownictwo to­
warzystwem. W imieniu deputacji przemówił do księ­
cia ks. Jerzy Czartoryski w słowach bardzo serde­
cznych. Książę Sapieha odpowiedział z podzięką, 
cicho zrazu z powodu osłabienia, w miarę jednak, 
jak mówił, tak się ożywił, iż zebranym zdawało się, 
że w księcia wstępują młodzieńcze siły. Mówił wiele 
o zadaniu towarzystwa, o jego celach dla rolnictwa 
w szczególności, a dla narodu w ogóle i zakończył 
wezwaniem do jedności i solidarności.

Dr. Józef Hubaczek, naczelny redaktor wy­
chodzącego w Pradze „Hlasu N aroda' zmarł 5 bm. 
przeżywszy lat 50. Wszystkie bez wyjątku dzienniki 
praskie poświęcają wybitnemu, czeskiemu publicyście 
gorące wspomnienia. Staroczesi tracą w zmarłym 
dzielnego obrońcę, dziennikarze czescy dobrego i 
ogólną sympatją cieszącego się kolegę. Ś. p. dr. Hu­
baczek należał do szczerych przyjaciół Polski. Cześć 
jego pam ięci!

Straszny wypadek. W e wsi Pleśnej pod 
Tarnowem znaleziono onegdaj wdowę W . w jej wla- 
snem mieszkaniu nieżywą, obok niej zaś dwoje 
dzieci również nieżywe, jedno ukryte w słomie. Za­
chodzi podejrzenie, że matka sama zamordowała 
dwoje dzieci, a potem popełniła samobójstwo. W dro­
żone śledztwo wykaże prawdę.

Zupa rumfordzka. Od dnia 25 lutego do
4 marca rb. rozdano 1376 porcyj zupy i clileba.
W tym samym czasie kosztem magistratu wydano
1411 porcyj zupy i chleba.

Datki pieniężne złożyli: Artur hr. Russocki
19 k., K. A. 2 k. i J. K. 10 k.

Z kasy „Prom ienia", pisma wydawanego przez 
młodzież techniczną, skradł wczoraj wieczorem nie­
wiadomy sprawca 50  koron. Kwota ta  była w wa­
lucie austrjackiej, niemieckiej i rosyjskiej.

Eksplozja W  kopalni. Z Montgomery (w za­
chodniej W irginji) telegrafują 7 bm. : Wczoraj rano 
w kopalni Redacz nastąpiła eksplozja, pr/.yczem 70 
robotników zostało zasypanych. Zdołano dotychczas 
uratować tylko dwie osoby; wydobyto 40  trupów. 
Zdaje się, że i reszta zasypanych robotników ponio­
sła śmierć na miejscu.

Samobójstwo. Z Salzburga telegrafują 7 b m .: 
Wielką sensację wywołało tu samobójstwo kapitana 
59 pp., Fryderyka Ondraczka. Znaleziono go dziś 
rano w mieszkaniu już nieżywego. Samobójstwa 
dokonał w oryginalny sposób, albowiem równocześnie 
powiesił się i zastrzelił. Przyczyna samobójstwa ła­
two da się domyśleć.

Dziś przedpołudniem miała się tu odbyć roz- 
rawa przeciw redaktorowi „Salzburger Zeitung",

z powodu artykułu przeciw kapitanowi Ondraczkowi. 
Na rozkaz komendy korpuśnej kapitan Ondraczek 
zaskarżył redakcję „Salzburger Zeitung ' o potwarz 
— a dziś, przed samą rozprawą, odebrał sobie 
życie. „Salzburger Zeitung ' zarzuciła była kapitano­
wi Ondraczkowi, że skazał był pewnego żołnierza za 
niesubordynację na kilka dni ścisłego aresztu, a nad­
to na tzw. „Anbinden' (przywiązanie za ręce do 
mur u w pozycji na pól wiszącej). W  czasie, tej ka­
tuszy, żołnierz mial stracić przytomność. Wrażenie 
tego artykułu było wielkie, a nawet poseł do rady 
państwa, konduktor T u s e l ,  poruszył tę sprawę w de­
legacjach.

Wówczas minister wojny dal odpowiedź, że do­
niesienie „Sałzb. Z tg.“ — jest nieprawdziwe, a w 
ślad za tem komenda korpuśna nakazała kapitanowi 
Ondraczkowi wytoczyć proces redakcji „Salzburger 
Z eitung '.

Widocznie jednak musiał kapitan poczuwać się 
do winy, skoro tuż przed rozprawą pozbawił się 
życia.

O b łę d  religijny. O strasznym wypadku obłę­
du religijnego donoszą z powiatu kaniowskiego gub. 
kijowskiej We wsi Kornilówce mieszkał włościanin 
Abramczenko, który z, całą swą rodziną należał do 
sekty sztundystów i od pewnego czasu poczynał zdra­
dzać nienormalny stan umysłu. To samo zauważono 
u jego żony, przeto postanowiono odesłać icli do 
lecznicy w Kijowie dla umysłowo chorych. Tymcza­
sem pewnego dnia brat Ahramczenki usłyszawszy o 
wschodzie słońca krzyk dzieci w chacie swego brata, 
pobiegł we wskazanym kierunku i oczom jego przed­
stawił się straszny widok. Na śniegu stał Abrarn- 
czenko, nagi, wraz z żona i mając oczy utkwione 
do góry, śpiewali religijne psalmy. l T nóg ich leżały 
eiala dwojga zaduszonych dzieci. Jednocześnie Abram­
czenko rzucił się na swego najstarszego 17-letniego 
syna i schwyciwszy go za gardło, podniósł nóż, aby 
wbić mu go w serce. Tymczasem zbiegli się sąsie- 
dzi. którym udało się wreszcie ubezwładnić i zwią­
zać furjata i jego żonę. Starszy syn Abramczenki, 
który został przy życiu, oświadczył, że miał sen, 
w którym ukazał mu się Pan Bóg i polecił spełnić 
ofiarę Abrahama. Wypadek ten wywarł w okolicy 
wielkie wrażenie.

Obywatelstwo honorowe. Miasto Budzanów 
nadało obywatelstwo honorowe Sewerynowi W asilew­
skiemu, staroście w Trembowli, Henrykowi Ostoja 
Janiszewskiemu, radcy sądu krajowego w Przemyślu 
i Jozefowi Kulczyckiemu, radcy sądu krajowego w 
Samborze.

Kekolehcje dla pań towarz. św. Salomei 
odbędą się w kościele św. Mikołaja w dniach : 12,
13, 14 i 15 marca. Nauk rekolekcyjnych udzielać 
będzie ks. kanonik Józef Teodorowicz. Nauka wstępna 
o godz. 5 popołudniu w poniedziałek 12 marca, — 
o wpół do 10 msza św., o 10 nauka. Początek 
rekolekcyj codzień o 5 popołudniu.

Z towarz. im. KoperniKa. Naukowe posie­
dzenie odbyło się we wtorek 6 bm.,. w sali zakładu 
fizjologicznego uniwersytetu. W zastępstwie nieobe­
cnego prezesa, prof. dra J, Zakrzewskiego, zawiado­
mił radca Łomnicki, że zarząd wybrał wiceprezesem 
prof. dra R. Zubera, skarbnikiem dra M. Smoluchow- 
skiego, sekretarzem dra T. Wiśniowskiego, redakto­
rem „Kosmosu" prof. dra Br. Radziszewskiego, ad­
ministratorem prof. dra J. Niedźwieckiego, bibljote- 
karzem prof. dra B. Dybowskiego. Następnie prof. 
Beck mówi) o prądach elektrycznych w narządzie 
wzrokowym, opisując swoje doświadczenia, przepro­
wadzone w neapolitańskiej stacji zoologicznej nad 
okiem głowonogów. Rzecz całą poprzedził prelegent 
obszernym wstępem o elektryczności zwierzęcej wo- 
góle, przyczem pokazał kilka ciekawych doświadczeń, 
demonstrując omawiane prądy. Po skończonym wy­
kładzie liczne grono słuchaczy zwiedzało pod prze­
wodnictwem prof. Becka cały zakład fizjologji, oglą­
dając rozmaite przyrządy i z wielkiem zainteresowa­
niem słuchając objaśnień o ich użyciu.

‘ Testament śp. biskupa Soleckiego. Zmarły
ks. biskup pozostawił testament, osobiście przez siebie 
spisany i opieczętowany. Testament ten złożył u no- 
tarjusza Janickiego. Objętym jest nim przeszło 150.000 
zł., z którycłi znaczna część, bo przeszło 70 .000  zł. 
zapisał do podziału między krewnych, resztą rozpo­
rządził na cele dobroczynne. Między innymi 5 .000  
zł na bursę polską, znaczniejsze legata na schroni­
sko, przytułek, ochrony itd.

Raut na cześć Sienkiewicza odbędzie się 
dnia 16 bm. w Kole literacko-artystyeznem w Kra­
kowie.

Dzierżawa teatru lwowskiego. P. Marjan 
Gawalewicz ogłasza w „Kurjerze warszaw skim ', iż 
ani sam, ani z nikim do spółki nie zamierza ubie­
gać się o tlziei żawę teatru lwowskiego.

OsZUSt. Do pani H. St. zgłosił się w d. 6 bm. 
nieznany jej mężczyzna, który twierdząc, że przycho­
dzi przysłany przez wiceprezydenta namiestnictwa, p. 
Lidia, prosił o zeskontowanie przedłożonego jej przez 
siebie wekslu na 1000 koron, z podpisem „Jan 
L id l'. Pani H. St, wydala się cała ta sprawa od 
razu podejrzaną; odprawiła zatem nieznajomego 
z niczem, a równocześnie zawiadomiła p. wiceprezy­
denta o tym fakcie usilowanego oszustwa. Zachodzi 
jednak obawa, że oszust z podobną propozycją zwróci 
się także do innych osób i będzie się starał podejść 
ich łatwowierność, przedstawiając do eskontu weksel, 
opatrzony podpisem, który jest oczywiście fałszywym.

Zebranie powiatowe Kołek rolniczych 
pow. lwowskiego odbyło się dnia 4 bm. w lo­
kalu rady powiatowej. W zebraniu tem, zwołanem 
przez delegata zarządu głównego Kółek rolniczych 
p. Wolniewicza, wzięło udział kilkudziesięciu wło­
ścian, którzy, wybrawszy przewodniczącym dra Ste­
czkowskiego, przeprowadzili nader interesującą dy­
skusję nad potrzebami Kółek rolniczych we lwow- 

■ skim powiecie. Po wyborach 5 członków zarządu 
powiatowego nastąpiły pouczenia p. Janowskiego o 
handlu nasionami i p. Pietruszewicza o kasach Raif- 
feisena. Zebranie, ożywione przemówieniami p. Adolfa 
Wiesiołowskiego, zakończyło się losowaniem narzędzi 
rolniczych.

Wyrok śmierci. Sąd przysięgłych w Stryju 
skazał onegdaj na karę śmierci przez powieszenie, 
Michała Czehila, 22 letniego parobka z Żułina, pow. 
stryjskiego. Czehil oskarżony był o morderstwo, do­
konane na własnym ojcu. Werdykt lawy przysięgłych, 
złożonej ze samycłi włościan, uznał Michała Czehila 
12 glosami, winnym zbrodni morderstwa.

* Repertuar teatralni/. T e a tr  lir. S karb k a . Dziś w 
piątek „D zierżaw ca z O le s io w a ', kom edja  w  4  ak tach  
Z yg m u n ta  P rz y b y lsk ie g o ; w so bo tę  o pół rio 4  po p o ­
łu d n iu  „K ról L e a r ' ; w ieczorem  o pół do 8  „ T ru b a d u r" , 
w ielka opera  w 3 a k tach  Y erd iego  w n iedzielę  o pół 
do 4  popołudniu  „ W ró b le ' ; w ieczorem  o pół do 8 „ F a u s t ' ; 
w poniedziałek  „D zierżaw ca z O le s io w a ' ; w e w torek  
„ L a lk a ' ; w śro d ę  „D zierżaw ca z O le s io w a '.

* Odczyt p. N eum anow ej, k tóry  m ia ł się odbyć w 
p ią tek  w  „Kole l i te ra c k ie m '. z pow odu choroby  p re le ­
g en tk i zos ta ł odłożony.

* W  Czytelni dla kobiet odbędzie się w  so b o tę  dn ia  
10 b. m. o godzinie 7 odczyt p. P o z n a ń s k ie g o ,‘o n a j­
now szej p racy  M arji K onopnickiej „O M ic k ie w ic z u '.

Zmarli.
W  W arszaw ie  zm arł L udw ika Z a l e s k a ,  b. a rty stk a  

tea tró w  krakow skiego  i lw ow skiego.

Notatki literackie i artystyczne.
Koncert kompozytorski dyr. Żeleńskiego, 

zapowiada się świetnie. Wobec tego, że już w tej 
chwili prawie wszystkie bilety są rozsprzedano, od­
zywają się głosy, iż koncert ten powinien być po­
wtórzony, aby umożliwić i tym, którzy biletów na 
pierwszą produkcję nie otrzymają, usłyszenie nowych 
rzeczy znakomitego naszego kompozytora.

Koncert Towarzystwo śpiewackie „Echo* 
urządza w sali Domu narodnego w sobotę, 10 marca 
rb. koncert, ze współudziałem panny Marji Marek, 
p p .: Nowackiego, art. dram. i Karola Liszniewskiego.

,,Rodzina“. Rada nadzorcza tego towarzystwa 
zbierze się 6 m aja rb. w Stanisławowie.

Ostatnia nauka p. Daszyńskiego.
O sta tn ią  naukę p rzed  dzisiejszym i w y b o ra ­

m i wygłosił p . D aszyńsk i w czoraj w sali T o w arz . 
m uzycznego.

W  sali tej, p rzepełn ionej p rzew ażnie niew y- 
borcam i, u w ażał n iestrudzony  ag ita to r  za p o trze ­
bne. ośw ietlić tym  razem  dw ie tezy. a m ia n o ­
wicie, że m iędzynarodow a soc ja lna  dem okracja  
n ie  je s t w rogiem  narodow ości i drugie, że ona 
nie m yśli połknąć d robnego  m ieszczaństw a. Ale 
to  „ośw ietlen ie" tylko zaciem nił p . D aszyński 
bom bastycznym i, nic n ie  m ów iącym i frazesam i.

P o  tem  zaczęiy się in te rp e la c je . „zam ó­
w ione" i „ n iez am ó w io n e '. Na „zam ó w io n e ' 
szkoda trac ić  czasu, zw łaszcza, że in te rpelow ali 
ta cy  ludzie, jak  Sysak z. „ B a je k ', k tó ry  p o ró ­
w nyw ał Daszyńskiego z M ojżeszem, a ró w n o ­
cześnie z... C h ry s tu s e m ! N atom ias t n iezam ó- 
w iony in te rp e lan t, je d e n  z najw ybitn ie jszych  
m ów ców  c-hrześcjańskiego obozu refo rm y  socjal­
nej. dr. J. P rzygodzki, był ta m  m niej w ygodny. 
G dy on się ukazał n a  estradzie, n a ty ch m iast n a  
d an y  przez sz tab  D aszyńskiego znak. rozpoczęły 
się okrzyki: „P recz z n im ',  „ H a ń b a '.— przegłu- 
szające oklaski i s ło w a : „w olno m ó w ić ',  k tóre 
trw ały , ilu s tru jąc  św ie tn ie  „w olność p rzeko­
n a ń ' ,  doDre pięć m inu t.

D r. P r z y g o d z k i  in te rpelow ał, jak  p. 
D aszyński w ytłum aczy ob ie tn icę  p o p ie ran ia  d ro ­
bnego p rzem ysłu  w obec zasad  soc ja lno  dem o­
kratycznych , w myśl k tó rych  zg inąć m usi m ie­
szczaństw o, o raz  jak im i fak tam i pop rze  rzekom e 
p rzyznan ie  się socjalistów  do narodow ości, gdy 
p a d a ją  słow a „Polska n ie rz ą d n ic ą ',  „Nic nas  nie 
obchodzi kaw ał polskiej z ie m i ' (Z akopane), dalej 
ja k  w olność in d y w id u a ln a  sz an o w an ą  będzie w 
socjalnej dem okracji i w reszcie ja k  p. D aszyń­
ski za p a tru je  się na re fo rm ę u staw y  gm innej 
i t. d. P . D aszyński na te  in te rp e lac je  w ykręcił 
się sianem , co wobec z góry  zam ów ionej w ię­
kszości nie Dyło zbyt tru d n em .

P o d o b n ie  rzucił p . D aszyński p iaskiem  w 
oczy n a  in te rpe lac ję  p . G ed ro jc ia , ja k i m a p ro ­
g ra m  i skąd  w eźm ie kap ita ły  n a  p o p raw ę  by tu  
ludu . P . D aszyński odpow iedzia ł p rzek ręcając  
słow a in terpelacji, ż e n a d  zdrow iem  ludu p racu je , 
a to  są kap itały .

Epilogiem  żeb ran ia  by ła znow u „kocia m u ­
zy k a '. u rządzona przed  pom ieszkaniem  dr. B yka 
przy  ulicy Jagiellońskiej. T ym  razem  d em o n s tra ­
cja „w olności p rz e k o n a ń ' była jeszcze gw ałto ­
w niejszą , niż poprzedn io , a skończyła się naw et 
ekscesem , bo pobiciem  jednego  z. funkcjona- 
rjuszów  policji.
— —j g g g g — — — M i w y — immm

Ślub arcyksiężnej Stefanji.
Jak  n am  te leg rafu ją  z W ied n ia , ślub  arcy ­

księżnej S tefan ji odbędzie się w M iram are dn ia  
19 b. m ., w dzień św . Józefa.

Z P esz tu  donoszą, że ro d zin a  h r L o n y ay ’a 
wcale n ie  jest zadow oloną ze zw iązku, jak i on 
m a zaw rzeć 7. a rcyksiężną S te ta n ją . Ani m atka  
narzeczonego, an i b ra t  jego starszy , nie m ogą 
przeboleć teg", że h r. E lem er L onyay  porzucił 
w iarę ew angelicką, za k tó rą  przodkow ie jego 
przelew ali k rew , i przeszedł n a  katolicyzm , aby  
m ódz poślub ić arcyksiężnę. Szczególniej starszy  
b ra t  h r. E lem era  je s t bardzo  zm artw iony  jego 
odstępstw em  od w iary  przodków . C ala też ro ­
dzina L onyayów  czyni, jedyn ie  ze w zględów  w y­
znaniow ych, wszelkie usiłow ania , ab y  pokrzyżo­
w ać  h r. E lem erow i p lany m ałżeńskie, a le  w obec 
silnego p o stan o w ien ia  lir. E lem era 1 zezw olenia 
cesarza F ranciszka Józefa, usiłow an ia  te  spełzną 
na  niczem . P ro te s t, założony przeciw  tem u  m a ł­
żeństw u  przez ojca arcyksiężnej S tefan ji, kró la 
belgijskiego, nic rów nież nie pom oże.

Tow. gospodarskie galicyjskie.
L w ó w  7 m arca.

Na posiedzeniu  popo łudn iow em , k tó re  p re ­
zes lir. S tadnick i o tw orzy ł o godzinie pół do 
6 -te j, odbyły  się w ybory  I. w iceprezesa T o w a ­
rzystw a. Z anim  ukończono sk ru ty n iu m , p rzy ję to  
zam knięcie rach u n k ó w  za rok 1899 i budżet 
na rok  1900. 1. w iceprezesem  T o w arzy stw a w y­
b ran o  p. T adeusza  P i ł a t a  32  głosam i n a  35  
g łosujących. Z pow odu  tego rezu lta tu  w yborów  
zarządzono  zaraz w y b ó r II. i III. w iceprezesa. 
D rugim  w iceprezesem  w y b ran o  jednog łośn ie p. 
S tan is ław a  B r y k c z y ń s k i e g o  (41 głosów ).

Na w niosek  kom isji rew izy jnej uchw alono  
podziękow anie funkcjonarjuszom  kom itetu , za su ­
m ien n e  i w zorow e p row adzen ie  rachunków . D a­
lej p rzyznano  pensję  w dow ią w kw ocie 360  ko­
ron  na dalsze 3 la ta  w dow ie po  ad ju n k c ie  T o ­
w arzystw a ś. p. A m irow iczu, tudzież rem u n e - 
rac ję  buchalte row i p . G rużew skiem u, także 300  
koron . K om isja w nosi także uregu low anie  p łac 
funkcjonarju szów  i em ery tó w  tow arzystw a, co 
też p rzy ję to . P rzy ję to  także w niosek  kom isji, 
ab y  zam iast raz w roku, odbyw ać częstsze 
szkon tra  czynności b iu ra  kom ite tu  i funduszów  
T o w arzy stw a .

Do kom isji rew izy jnej w y b ran o  p p . Bole­
sław a Śm iałow skiego, S tan is ław a C ieńskiego i 
Ja n a  P ay g erta , zastępcam i p p . K ornela P ay g er- 
ta , W łodz. Czajkow skiego i W łodzim ierza T ru -  
skolaskiego.

W  głosow aniu  n a  III. w iceprezesa o trzy ­
m ali w p ierw szem  g łosow an iu  n a  49 g ło su ją­
cych, pp . W ito ld  ks. C zartoryski i A dolf W ie­
siołow ski po  24  głosy, je d en  bow iem  głos uzna­
no za n iew ażny . W  głosow aniu  po w tó rn em  
w y b ran y  został 30  głosam i III. w iceprezesem  ks. 
W ito ld  C z a r t o r y s k i .

W  końcu , jako  czterech członków  kom ite tu , 
w m iejsce u stępu jących  z. tu rn u su  n a  la t cztery 
i 5 -go w  m iejsce ks. W . C zartoryskiego, w y­
b ran o  tych sam ych, co byli do tąd , a  więc pp . 
A rtu ra  Cieleckiego, W łodzim ierza G niew osza, 
A dolfa W iesiołow skiego i K azim ierza W ik to ra , 
o raz n a  5-go  dra W ładysław a K raińskiego.

N a tem  w yczerpano  po rządek  dzienny  o 
godzinie 7 - e j ; poezem  prezes podziękow ał ze­
b ran y m  za uczestn ictw o w  p racy  i zam knął 
ob rady .

Towarzystwo kredytowe ziemskie.
L w ó w  8 m arca .

W  obszernej sali T ow . kred . ziem skiego, 
odbyło się w czoraj o godz. 10 ra n o  doroczne 
(37m e) w alne zgrom adzenie delega tów  T o w a­
rzystw a, k tó re  zagaił p rezes rady  nadzorczej hr. 
A ugust Łoś, w ita jąc zeb ranych  delegatów  i p o ­
św ięcając w spom nien ie  zm arłym  w  ub. roku  
członkom : A n ton iem u  S zadbejow i i Józefow i
W ik to row i. P izez  p o w stan ie  7. m iejsc uczcili ze­
b ran i pam ięć zm arłych . Jako  delega ta  rządu  
p rzedstaw ił m ów ca radcę dw oru  p. h r. Łosia. 
W  dalszym  ciągu przem ów ienia zaznaczył p rze­
w odniczący. że m im o k a ta s tro f  finansow ych. T o ­
w arzystw o udzielało p o trzebu jącym  pożyczek, 
chociaż, tak  pow ażne in sty tuc je , ja k  B anki h ip o ­
teczny i K rajow y w strzym ały  pożyczki. Z arazem  
kom uniku je  zgrom adzeniu  radosny  fakt. że rad a  
p ań s tw a  n a  w czorajszem  posiedzeniu  uchw aliła  
uw olnić listy  zastaw ne T ow . k redytow ego od 
p o d a tk u  ren tow ego. D odaw szy do tego ulgi w 
po datku  zarobkow ym  o trzym ane, zyskuje n a  tein 
T ow . do 10.000 zł.

N astępn ie  zarządził p rezes w ybory  n a  prze' 
w odniczącego w alnego zg rom adzenia i tegoż za­
stępcę. Ks K alikst F o n iń sk i ogłosił rez u lta t gło­
sow ania: N a 54  o ddanych  głosów , o trzym ał p. 
Józef M ę c i ń s k i  51 głosów  ja k o  p rzew odn i­
czący zg ro m a d z e n ia : przy w yborze n a  zastępcę 
przew odniczącego  głosow ało  55  delegatów . Mie­
czysław  h r. B o r k o w s k i  o trzym ał 48 głosów , 
został w ięc w ybranym . N astępn ie  przy ję to  p ro -  
tokoł czynności poprzedniego  w alnego zg ro m a­
dzenia i za tw ierdzono w ybory  uzupe łn ia jące  d e ­
legatów , m ianow icie w okręgu rzeszow skim  del. 
p . S tan is ław a  Jędrzejow icza, zast. p . S tan is ław a  
D ydyńsk iego ; w krakow skim  n a  zastępcę p. S te ­
fan a  Skrzyńskiego.

P rezes dyrekcji tow . dr. W ład. K ram ski, 
p rzedk łada sp raw o zd an ie  dyrekcji z czynności 
za rok 1899. W  sp raw o zd an iu  tem  prezes k ła­
dzie nacisk na godną  u zn an ia  sum ienność d łuż­
ników  w zobow iązan iach  w obec tow arzystw a, 
n aw e t w tak  ciężkim pod  w zględem  b rak u  go­
tów ki i prżesileń  roku, ja k  ubiegły. U pom nień
0 sp ła tę  zaległych ra t  w ysłano  m niej o 12, niż 
w roku  p o p rzedn im . T akże egzekucyj w p o ró w ­
n an iu  z rok iem  p o p rzed n im  było m niej, toż sam o
1 sekw estracy j.

Między innem i poruszy ł p rezes kw estję 
bardzo  n iedosta tecznego  s to su n k u  aw a n su  u rzę­
dn ików  to w arzy stw a , dzisiejszy bow iem  podział 
ran g  je s t tego rodza ju , iż m łodzi zdolni ludzie, 
zm uszeni n aw e t k ilkanaście la t czekać n a  aw ans, 
uciekają  po kilku la tach  do innycli iu sty tuey j. 
W  ty m  więc k ie runku  w in n a  być p rze p ro w a­
dzoną refo rm a, ab y  s ta tu s  u rzędn ików  był u ło­
żony p o d o b n ie  ja k  w innych  in sty tu c jach  fin an ­
sow ych. W  zakończeniu  sp raw o zd an ia  p ro si p re ­
zes zeb ranych , ab y  jeżeli kiedykolw iek usłyszą, 
że w  tow arz . to  lub  ow o n ie je s t tak , ja k b y  
być po w in n o , ab y  niezw łocznie w  tak ich  razach  
czy to  przez in te rp e lac ję , czy też n a  b ezp o śred ­
niej d rodze  zażądali w y jaśn ien ia . P rezes życzy 
sobie, ab y  w szystko działo się ja w n ie  i o tw arcie.

S p raw o zd an ie  dyrekcji przyjęto.
N astęp n ie  im ieniem  kom isji rew izy jnej p rzed ­

łożył je j sp raw o zd an ie  p . P a s z k o w s k i .  S ta n  
kasy p rzy  szkon trze w dniu  1 m a rc a  br. w yno­
sił 121.708 k. 72 h. w gotów ce i 12 ,003.147 k. 
76 li. w elek tach , w  czem 2 ,947 .443  k 73 li. 
w łasnych . Pożyczek w ydano  w r. 1899 now ych 
na 3 ,7 6 1 .5 0 0  zł., czyli m niej o 1 ,337 .700  zł. 
niż w r. 1898. S ta n  pożyczek w ynosił w r. 
1899 110 .047 .100  zł., inn ie j niż w r. 1898
o 87 .200  zł., czego przyczyną był bezw ątp ien ia  
zły kurs listów  zastaw nych . Zaległości ra ta ln e  
zwiększyły się o 35.527 zł. 8 6 l/s ct. Zysk o s ta ­
teczny za r. 1899 w ynosi 3 0 .319  zł. i 60  ct., 
a  więc m niej niż w  r. 1898 o 3 6 .579  zł. 6 ct., 
czego pow odem  je s t s tra ta  na listach za s ta ­
w nych  w  sum ie 9.461 zł. 8 ct i zm niejszenie 
się p ro cen tó w  zw łoki o 23 .020  zł. F undusz  em e­
ry ta ln y  urzędników  w ynosi 68.551 zł. S p ra w o ­
zdan ie  kom isji rew izyjnej p rzy ję to  bez dyskusji. 
Zysk czysty uchw alono  podzielić w ten  sp o só b : 
do  funduszu  em ery ta lnego  9 .950  k. 8 4  h ., do 
funduszu  rezerw ow ego 40 .688  k. 36  h., n a  p o ­
krycie m ożliw ych s tra t przy lokacji gotów ki
10.000 k. i 10 .000  k. n a  rem u n e ra c je  i w sp a r­
cia dla urzędn ików  i sług T ow . do dyspozycji 
dyrekcji na r . 1900.

R a d a  nadzorcza w nosi, aby  zgrom adzen ia  
w alne n ie  odbyw ały  się ja k  do tąd  z końcem  lu ­
tego, lecz w  m arcu , bez bliższego z góry  ozna­
czonego dn ia . W nosi także n a  zm ianę §. 89 s ta ­
tu tu  w  k ie runku  w yboru  7 członków  kom isji 
rew izy jnej i 3 zastępców , k tó rab y  się zb iera ła  
corocznie n a  8 dni p rzed w alnem  zgrom adze­
niem . P rzy  tej sposobnośc i poruszy ł p . M o y s a  
konieczność zm iany  w  ogóle całego s ta tu tu , p rze­
starzałego  (58 la t) i w ym agającego  ciągłych p o ­
p raw ek . N a razie w nosi przejście  do porządku  
dziennego n ad  w nioskiem  kom isji i żąda. aby  
przyszłe w alne zgrom adzenie wzięło pod rozw a­
gę zm iany  s ta tu tu .

Za zm ianą s ta tu tu  i re fo rm ą u stro ju  i s ta ­
nu  urzędniczego T o w arzy stw a p rzem aw ia  i p. 
W łodzim ierz Gniew osz.

W niosek  p . M o y s y :  W ybiera  się kom isję 
z 5 członków  z p raw em  kooptaeji 2, dla w y­
słu ch an ia  op in ji rad y  nadzorczej i dyrekcji, tak . 
ab y  ju ż  n a  przyszłe zgrom adzenie m ia ła  su b s tra t 
gotow y do o b rad  w kw estji s ta tu to w e j i sp raw  
T ow arzystw a , — został p rzy ję ty  p raw ie  je d n o ­
głośnie.

Jako w niosek  nagły s taw ia  delegat P aszkow ­
ski, ab y  z funduszów  T ow . przeznaczyć kw otę
8 .000  k. na re s ta u rac ję  W aw elu  7. dochodów  r. 
1900. Nagłość w niosku  uznano  i w niosek 
przy ję to .

W  dyskusji nad  sp raw ozdan iem  kom isji re ­
w izyjnej o petyc jach  żądał p . Z a r z y c k i  p rze­
kazan ia ich rozdziału p rezesow i dyrekcji. S w oją 
d rogą rozchodziło  się tylko o 750  zł., k tó re  dla 
w dów  i s ie ró t są do rozdzielenia. W niosek  ten  

i u p a d ł;  zapom ogi tedy  rozdzielono w sposób

zw yczajny przez w alne zgrom adzenie, od 15 do 
150 zł. Z ała tw iono  także petycje  u rzędników  o 
zaliczki albo bezprocentow e, a lbo  3

Na tem  odroczył p rezes o l s/4 posiedzenie 
do ju t r a  o godz. 10 ’/2 ran o .

W y b o r y .
W czoraj, w e czw artek , odbyły  się w ybory 

z m . L w ow a do sejm u.
R ozgorączkow ania było wiele, bo chodziło 

o m an ifestac ję  nie m ałej w a g i: w czoraj m iało  się 
okazać, czy Lw ów  d ał się o pętać  efektow nej ag i­
tacji. czy n ie ! W czoraj walczyli przy  u rnach  
nie P ię tak  i nie D aszyński, ale dw a obozy, m ię ­
dzy k tó rym i ca ła  p rzepaść  zasadniczych, po lity ­
cznych różnic.

W alka zaś była p ro w ad zo n a , zw łaszcza z 
jed n e j s trony  z ogrom nym  w ysiłkiem . Z w olen­
nicy Daszyńskiego robili w szystko, co m ożna, 
a b y  p rzefo rsow ać sw ego k an d y d a ta . Do o s ta ­
tn ie j chwili nic trac ili nadzie i i en e ig ji w  dzia­
łan iu . P rzed ra tuszem  uw ija li się ag ita to rzy  
socjalistyczni, czyeliując ja k  pa jąk i na ... przecf- 
m ieszczan, n a  m nie jszą in te ligencję, n a  żydów.

P o tem  ofiary  w ym ow y szły do u rn y , jak  
b a ra n k i. Je d n a  z nich koniecznie chciała g łoso­
w ać na Ignacego S taszyńskiego , a dop iero  po 
chw ili p rzy p o m n ia ła  sobie, że je j ideał nazyw a 
s ię : D aszyński... W  dziewięciu (!) szynkach ruch  
był także, ale m niejszy, niż w la tach  p o p rze­
dnich . P o p u la rn y  na b ruku  lw ow skim  G rocho- 
w alski u tysk iw ał, ż„e życie po lityczne w naszem  
m ieście u p ad a , bo nie m a k to  zafundow ać 
„kiełbasy w yborcze j". Dzięki B ogu!

Ale i p a u p e rs tw a  nie b rak ło  przed ra tu szem . 
Gdy dr. Byk zbliżał się do m a g is tra tu , ab y  o d ­
dać  sw ój głos, zw olennicy D aszyńskiego p o w i­
tali go okrzykam i; „Pereat Byk," „ B y k geleumt !li

O grom ną energ ję  w  ag itow an iu  za D aszyń­
skim  okazyw ali adw okaci żydow scy. N a czele 
w szystkich członków  sw ych kancelarji, n a  czele 
sw ych krew nych  i kuzynów  szli do  u rn y , ja k  
w odzow ie całego żydow skiego n a ro d u :

A pel, Buf/er, B abner Beiter, Lnndes. H er- 
zig und  so weiter.

Do p o łu d n ia  znaczną w iększość o trzym ał 
P ię tak , w  m niejszości pozostał D aszyński. Jeden  
głos. a m ian o w ic ie  w  sali V. o trzym ał p. Jakób  
N aw rocki. Z w olennik  tego now ego „m ęża s ta ­
n u " , ok reśla jąc  jego ch a ra k te r  pow iedzia ł do ­
słow nie (a u te n ty c z n e ) : Jak ó b  N aw rocki, r e d a k to r  
polskiej „N eue freie P re s s e '.

Do godziny  1 w p o łudn ie  s ta n  g łosow ania 
był n a s tęp u jący :

Sala I. P rzew odniczący  7. ram ien ia  gm iny  
r. R iedel, z ram ien ia  rządu  ra d c a  P iw ocki. 
W  sali tej g losu ją p rzew ażn ie  członkow ie in sty - 
tucyj publicznych, banków , k lasztorów , p o n ad to  
w łaściciele realności i m a ła  część szynkarzy. Za 
drem  P i ę t a k i e m  o d d an e  264 głosów , za D a ­
s z y ń s k i m  183.

S ala  II. P rzew odn iczący  kom isji sk ru tac y j­
nej z ram ien ia  gm iny  r. D rexler, z ram ien ia  
rzą d u  s ta ro s ta  P ierożyńsk i. G łosują p rzew ażn ie : 
p ro fesorow ie , urzędnicy  kolejow i i szynkarze. 
D r. P ię ta k  239. D aszyński 232 .

S ala III. P rzew odniczący  r. B eiser, z r a ­
m ien ia  rządu  sekr. K ruszyński. G łosu ją p rzew a­
żn ie : d ro b n i przem ysłow cy i niższe ran g i u rzę­
dnicze. W  te j sali m a D a s z y ń s k i  w i ę k s z o ś ć ,  
o trzym ał bow iem  228 głosów; a d r P ię ta k  175.

S ala IV. P rzew odniczący  r. G ołąb, z ra ­
m ien ia  rządu  sek r B ruckner. G łosu ją żydzi, m ali 
przem ysłow cy i przedinieszcznnie. I w tej sali 
m a D aszyński w iększość, a m ianow icie  229 gl., 
d r. P iętak  uzyskał tu  tylko 172 gł.

S a la  V. P rzew odniczący  dr. S tarczew ski, 
z ram ien ia  rządu  delegow any sek re tarz  n am ie­
stn ic tw a  p. S trzelb icki. G ło s u ją : in te ligencja , 
księża. W  tej sali o trzym ał dr. P ię ta k  na jw ię ­
kszą liczbę głosów , bo  730, podczas gdy D a­
szyński o trzym ał tylko 24.

S ala VI w reszcie. P rzew odniczący  W alich ie - 
wicz, ze s tro n y  rządu  sekr. S kałkow ski. G ło s u ją : 
in te ligencja po lska, R u sim  i żydzi. P ię ta k  374 
głosów , D aszyński 107. P ra w ie  wszyscy R usin i 
glosow ali za D aszyńskim .

O gółem  do godz. 1 w  po łudn ie  o d d a n o : 
2958  głosów , z k tó rych  P ię tak  o trzym ał 1955, 
a D aszyński 1003.

Defraudacje w Wieliczce.
Na osta tn iem  posiedzeniu  w ielickiej rady 

pow ia tow ej członek je j i były p rezes p . S ta n i­
sław  Larysz-N iedzielski, w niósł do p rezyd jum  
in te rp e lac ję  z zap y tan iem , czy w iadom ym  je s t 
fakt, będący  obecn ie  p u b liczn ą  ta jem n icą , „że 
p. ad w o k a t dr. Jakób  D ziew oński, były  prezes 
rad y  pow iatow ej, obecny  w icebu rm istrz  m ias ta  
W ieliczki, członek rad y  pow iatow ej, p rezes T o ­
w arzy stw a g im nastycznego  „Sokół" w W ieliczce, 
sprzen iew ierzy ł Kwotę około 8 .000  koron  z kasy 
tego T o w arzy s tw a ?

F a k t te n  w yszedł n a  ja w  7. końcem  stycznia 
przy  sposobności w yboru  p rezesa  tegoż tow arz .. 
a  w tedy  p . J. D ziew oński m im o tego p o n o w n ie  
prezesem  w y b ran y  został. K iedy fak t d efrau d acji 
sk o n sta to w an o , o b e c n y m  b y ł  przy  t e *  w  ch a ­
rak te rze  u rzędow ym  rep rez en ta n t rządu , bezp ie­
czeństw a i p raw a , k tóry  — nie w ą tp ię  — spe ł­
nił sw ój obow iązek, donosząc o te m  p ro k u ra to rji 
p ań s tw a , a k tó ra  — ja k  przypuszczam  — ró w ­
nież o d d aw n a  do te j chwili, dochodzenia k a rn e  
w  te j sp raw ie  w drożyć m usia ła* .

W obec tego zap y tu je  in te rp e la n t, czy i j a ­
kie kroki poczynił p rezes wielickiej rad y  p o w ia­
tow ej, ab y  d ra  D ziew ońskiego u sun ię to  z god n o ­
ści członka w ielickiej rady  pow iatow ej i w ice­
b u rm is trza  m iasta , a n ad to  ze s tan o w isk a  syn ­
dyka p ow ia tow ej K asy oszczędności w W ie­
liczce ?

O dpow iedział n a  tę  in te rp e lac ję  prezes rad y  
p. K arol Czeez, że oficjalnie w iadom ość o p o ­
wyższym fakcie go n ie doszła, że je d n a k  d r. 
D ziew oński p rzesta ł być w iceburm istrzem  m iasta  
W ieliczki i syndykiem  K asy oszczędności.

W reszcie podał p . Czecz do w iadom ości 
rad y  sp raw ozdan ie , w czarnych  sk reślone b a r ­
w ach , o gospodarce m ia s ta  W ieliczki, w  czar­
niejszych jeszcze o gospodarce  m ias ta  Dobczyc. 
S an ac ja  je s t  n a d e r  u tru d n io n ą  przez tłóm acze- 
nie u staw  n ie  w edług ich ducha , b iu rokra tyzm , 
ku n k ta to rs tw o , b rak  ludzi i sprężystości w szy­
stkich niezbędnych  czynników .

Z W ieliczki te leg rafu ją  8 b. m ., iż przybył 
tam  sędzia śledczy rad ca  T ra u n fe lln e r  i rozpo­
czął śledztw o p rzeciw  p. D ziew ońskiem u. Sę­

(a m ery kań sk i  owies gnieciony) jako polewka l u b  zupa., które to p o t raw y  m o i n a  sporządzić każdocześnie z gorącs
wodą w  10—15 m inut, są zdrow e i delikatne.

ftker f>aW4 jest wszędzie do nabyoia.
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dzia za b ra ł w  p rzechow an ie  księgi rach u n k o w e 
„S oko la".

Izba sądowa.
K r a k ó w  7 m arca.

(„Głos Narodu-‘ przed sądem).
Dzisiaj o d b y ła  się p rze d  try b u n a łem  p rzy ­

sięgłych ro zp raw a  przeciw  redak to row i „Głosu 
N aro d u " , p . R azim ierzow i E h renbergow i, obw i­
n ionem u  przez p ro k u ra to r ję  p a ń s tw a  o w ystę­
pek  obrazy  h o n o ru  rad c y  sądow ego p. K ulaw - 
skiego.

Jak  a k t oskarżenia podaje , p . rad ca  K u­
jaw sk i p rzeprow adził d. 13 lis to p ad a  z. r. w  są­
dzie pow iatow ym  tu te jszym  ro zp raw ę  przeciw  
p. K azim ierzow i E h ren b erg o w i z pow odu  n icza- 
m ieszczenia pew nego sp ro sto w an ia  i zasądził p. 
E h ren b erg a  n a  100 ko ron  grzyw ny.

D nia 16 lis topada zam ieścił p . K. E h re n ­
berg  w „Głosie N aro d u " a r ty su ł p. t . : „R adca 
K ujaw ski sądzi" , w k tó rym  iron iczn ie podniósł, 
że w sądzie pow iatow ym  „z bystrośc ią , biegło­
ścią. p raw o ścią  i ta len tem  k ieru je w ym iarem  
spraw iedliw ości p. radca  K ulaw ski". D alej za­
rzucił p . E h ren b erg , że rozpraw y , k tó re  p ro w a ­
dzi p. radca  K ulaw ski, „są jed y n em i n a  św ię­
cie" i że „prow adzi je  każdy, k to  chce, ty lko  
n ie sędzia, k tó ry  w ogóle bard zo  m ało  zdaje so­
b ie sp raw y  z tego, co się koło niego dzieje", że 
w reszcie „byłoby rzeczą bardzo  po żąd an a , aby  
na ja k ą  rozp raw ę p. K ulaw skiego zaszedł kiedy 
p rzypadk iem  JE . C zyszcząn; je s teśm y  pew ni, że 
po  pó łgodzinnem  s łu c h a n iu , w yryw ałby  sobie 
włosy z rozpaczy. Doszło przecież do tego, że 
oskarżony  p . E h re n b e rg  m usiał w zyw ać p. radcę 
K ulaw skiego, ab y  raczył k ierow ać ro zp raw ą, bo 
przecież on, jak o  oskarżony  nie m a  do tego p re ­
te n s ji" .

A rtyku łem  pow yższym  uczuł się p . K ulaw ski 
do tkn ię tym  i n a  jego żądan ie  p ro k u ra to rja  p a ń ­
stw a w ytoczyła p. E h renbergow i postępow an ie  
sub jek tyw ne i posadziła  go dzisiaj n a  law ie o- 
skarżonych .

P o  p rzep row adzonej rozp raw ie  try b u n a ł na 
p o d staw ie  j e d n o m y ś l n e g o  w erdyk tu  p rzy ­
sięg łych , u w o l n i ł  red a k to ra  j*  E h re n b e rg a  od 
oskarżen ia .

Gospodarstwo, przemysł i handel.
—  Sprawozdanie targowe ogólnego Zwią­

zku hodowców i handlarzy bydła we Lwowie.
T a r g  l w o w s k i  7 marca. Płacono za 

żywy towar od koron 56 — 62 za 100 klg. żywej 
wagi.

Cena mięsa w rzeźni: przednie od koron 1 .— 
do 1 '12 . tylne od k. - 95 do 1"04.

Ceny żywego targu niezmienione.
T a r g  p r a s k i  6 marca. Ogólny spęd 816 

sztuk wołów, między tymi galicyjskich wołów 5,17. 
Płacono za woły galicyjskie średnie od koron 62 do 
68, za krowy od k. 48 — 58, za buhaje od k 60 
do 68 za 100 klg. żywej wagi.

Targ slaby.
— W ie d e ń  8 marca. Bilans Banku anglo- 

austrjackiego za rok 1899 wykazuje zysk brutto 
2 ,960 .792  zl. Czysty zysk wynosi 1 ,965.596 zł. 
Rada jeneralna zaproponuje walnemu zgromadzeniu, 
które odbędzie się 2 kwietnia, dywidendę 8-gulde- 
nową.

— W ie d e ń  8 marca. (Giełda zbo­
żowa). (Kursa v* koronach I po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 7 '57  do 7 '58 , na maj- 
czerwiec od 7 63 do 7 64, na jesień od 7 83 
do 7 8 4 : żyto na wiosnę od 6 ’53 do 6 ’55, na 
maj-czerwiec od 6 6 2  do 6 '63 , na jesień od 
6 '73  do 6 ‘7 4 ; kukurydza na maj-czerwiec od 
5 -41 do 5 ‘42, na czerwiec-lipiec od — ' — do
— • — , na lipiec-sierpień od — ' — do — — ; owies 
na wiosnę od 5 19 do 5 '20 , na maj-czerwiec od 
5 '27  do 5 '28 , na jesień od 5 55 do 5 5 7 ; 
rzepak na styczeń-luty od — ' — do — ; — , na sier- 
pieó-wrzesień od 12 ’60 do 1 2 '7 0 ; olej rzepakowy 
na styczeń-kwiecień od 32 50 do 33 '50 . Tendencja 
spokojna.

— B u d a p e s z t  8 marca. (Giełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na kwiecień od 7 '44  do 7 45, na pa­
ździernik od 7 '68  do 7 6 9 . żyto na kwiecień od 
6'46 do 6 -47, na październik od 6 '43  do 
6*4:5; owies na kwiecień od 4 '9 0  do 4 ‘9 2 ;
kukurydza na maj od 5 1 2  do 5 1 3 ; rzepak 
na sierpień od 1 2 3 0  do 12.40. Oferty na 
pszenicę dostateczne. Chęć kupna mierna. Tendencja 
spokojna.

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 8 
m&HS*, (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. — 
W alu,a kuronowa.) Pszenica gotowa 1 4 ' — do 14 60, 
pszenica na i«ivIul j ą  .— ą0 1 4 '2 0 ; żyto gotowe 
10 ‘80 tlo 11 20, żyto. na termin 10‘40 do 11" — ; 
owies obroczny 10 50 do I0 '6 u , owies na termin 
9 80 do 10 -  ; jęczmień pasteWn, 9 '2 0  do 1 0 '— , 
jęczmień nowy 20"— do 26 ' ; rzepak nowy 21 50
do 2 2 '5 0 ; lnianka — '■ do — ; groch paste­
wny 11-20 do 1 2 — , groch do gotowania 13 — 
do 20 — ; wyka 11 '60  do 12 4 0 ; bobik 1 0 '— do 
1 0 '4 0 ; hreczka — -— do — ' — i kukurydza nowa
— •— do , kukurydza stara — do — •— ;
chmiel za 50 kilo — - do — ' " " i  koniczyna
czerwona 1 5 0 '— do 1 8 0 '— , koniczyna biała 100” -- 
do 140 - — , koniczyna szwedzka 1 4 0 '— do 170' ;
tymotka 52 — do 64 — .

Spirytus pnrlta s  Tarnopol 36 — 37 ‘ — , na 
termin 33 50  do 34 50.

Usposobienie słabsze tak co do zboża, jak i 
spirytusu, jedynie konicz, wyka i tymotka łatwy znaj­
duje zbyt po cenach wyższych.

W o j n a .
(Telegramy „Dziennika polskiego”).
L o n d y n  8 m arca . S tra ty  B u llera  od  14 

do  26  lutego w ynoszą ogólein 252  zab itych , 
1512 ran n y c h , a 95  zag in ionych .

D zienniki w ieczorne donoszą z D u rb a n u , że 
k o lum na angielska w d arła  się n a  te ry to riu m  
T ra n sw a a lu  i zw abiła  B oerów  w  zasadzkę, po ­
b iła  ich, przyczem  strac ili B oerow ie 7 ludzi; 
op rócz  tego in n y  jeszcze oddział B oerów  został 
rozbity .

L o rd  R o b e rts  zaa tak o w ał w czoraj n iep rzy­
jac ie la  w  okolicy rzeki M odder i obszedł jego 
lew e skrzydło. O d p o łudn ia  zna jdow ał się n ie­
przy jacie l już  w  pełnym  odw rocie, ścigany ostro  
Drzez A nglików . S tra ty  A nglików  są  n ieznaczne, 
a  rezu lta tem  w alki ,est zagrożenie po łączen ia 
B oerów  z B loem fontein .

Londyn 8 m arca . Izba gm in  przyjęła w

pierw szem  czytan iu  u staw ę  o pożyczce w o jen ­
nej i bil podatkow y. K rólow a zarządziła , żeby 
żołnierze pu łków  irlandzkich , n a  p am ią tk ę  św ie­
tnego  zachow an ia  się Irlandczyków  w A fryce 
po łudniow ej, w dniu  św. P a try k a  nosili na czap­
kach odznak i z koniczyny. K rólow a odw idzi 
n iebaw em  Irland ję .

L on d yn  H m arca . B iuro R e u te ra  donosi 
pod d a tą  3 m arca  z obozu B oerów  p o d  Glenkoe, 
że oblężenie L adysm ith  zostało zniesione, a sp rzy­
m ierzeni cofnęli się n a  łańcuch  w zgórz B ygards- 
berg , na po łudn iu  od D undee. O dw ró t n as tąp ił 
z pow odu  pom yłki k o m e n d an ta  i z pow odu złych 
wieści z n ad  rzeki M odder.

L on d yn  8 m arca . B iuro R e u te ra  donosi 
pod d a tą  6 m a r c a : D ystryk ty  P rieska i K en- 
h a rd t ogłoszono zostały  ja k o  obszary , należące 
do s ta n u  O ranje . P ra w ie  ca ła  ludność tych ob ­
szarów , złożona z A frykanderów , zna jdu je  się 
w p o w stan iu . R u ch  pow stańczy  rozszerza się 
na V ictoria W est. F ra se rb u rg  i inne okręgi. L i­
czbę po w stań có w  p o d a ją  na 3000  ludzi. P o ­
w stańcy  posuw ać się m a ją  ku C!anarvon

L on d yn  8 m arca . „.S tandard" donosi z 
W aszyng tonu , że kom isja  izby rep rezen tan tó w  
odrzuciła w niosek w przedm iocie budow y  ok rę­
tó w  działow ych, a  ośw iadczyła się n a to m ia s t za 
budow ą 12 now ych ok rętów  w ojennych .

L o n d y n  8 m a rc a . D zienniki w ieczorne 
d jy ioszą z L adysm ith  pod  d a tą  6 b m . : Jenera ł 
Bu ller p o su n ą ł się ze sk o m b in o w an ą siłą  w o jenną  
w zdłuż lin ji kolejow ej do H a n y sm ith , w k ie ru n ­
ku do p o r tu  V an -R en en

L on d yn  8 m arca . B iuro R e u te ra  donosi 
■/. G olesberg pod  d a lą  w czo ra jszą: Obóz ang iel­
ski zna jdu je  się obecnie koło O orlogstoort n ad  
rzeką, w odd alen iu  kilku mil od A ch te rtang .

L ondyn  8 m arca , „Daily N ew s" dono ­
si, że w angielskich kołach w ojennych  p o sta n o ­
w iono, aby  C ronje w raz z w ziętym i do niewoli 
B oeram i przepędził czas do ukończenia w ojny 
na w yspie św . H eleny.

L on d yn  8 m arca . L ord  R o b e rts  te leg ra­
fu je z Osfontt-in pod  d a tą  w czorajszą : W to rek
był dn iem  bardzo  ob iitym  w plony, gdyż n ie­
przyjaciel został zupełn ie rozprószony i zna jdu je  
się w pełnym  odw rocie. Nasze s tra ty  w ynoszą 
około 5 0  ludzi. F ren ch  donosi, że a r ty le r ja  po lna 
rozw inęła te raz  sku teczną działalność.

B iuro  R e u te ra  donosi z O sfon tein  z dn ia 
7 b . m . . B oerow ie zw róciw szy się do odw ro tu  

■ zostaw ili n a  polu je d n o  działo, o raz wielkie ilo­
ści zapasów  żyw ności. F rench  ściga Boerów  w 
k ierunku  n a  północ.

L on d yn  8 m arca . K o resp o n d en t „T im e­
su" z głów nego obozu angielskiego donosi pod  d. 6 
hm .: Jak  słyszę, je d n a  kom enda  B oerów , licząca 
6000  ludzi, ośw iadczyła gotow ość p o d d an ia  się. 
W a ru n k i kap itu lacji były  je d n ak  niem ożliw e do 
przy jęcia , p rze to  j|e odrzucono. N a p lacu  bo ju  
po  s tro n ie  B oerów  znaleziono bardzo  w iele tru ­
pów : w  jednym  tylko przekopie było ich 60.

W edle  doniesien ia „T im esa" , B oerow ie za­
p roponow ali w ym ianę jeńców , jednakże  po  s tro ­
nie angielskiej nie w zięto tej p ropozycji w cale 
pod  rozw agę.

L on d yn  8 m arca . „Daily N ew s" donoszą 
z O stfon te in  pod  d. 7 bm .: L iczba B oerów  o d ­
p arty c h  przez lorda R o b e rtsa , w ynosiła  10.000.

„Daily N ew s" donoszą ze S te r  k strom  pod  d. 
6  bm ., że k u resp o n d e n t tego p ism a, k tó ry  jaku  
jen iec  baw ił w  B loem fontein , rozm aw iał lan i z 
p rezyden tem  O ran ji S teinem . O w óz S te in  pow ie­
dział, że B oerow ie walczyć, będą do o sta tn ie j 
k rop li krw i, a choćby  n aw e t A nglikom  udało  
się krok za krokiem  w yprzeć ich ze w szystkich 
stanow isk , to  p rzed  zdobyciem  P re to rji, n a s tąp ią  
zdarzen ia, k tó re  całą E u ro p ę  w p ro w ad zą  w zdu­
m ienie.

L on d yn  8 m arca. Z L au renco  Marcjuez 
donoszą, że 50 0 0  K afrów  p rac u je  około sypan ia  
szańców  w  P re to rji.

P re zy d e n t K ruger pow rócił już  do P re to rji. 
O sta tn ia  jego  odezw a do b u rg h eró w  odniosła 
skutek, podnieciw szy  znacznie ich odw agę.

L on d yn  8 m arca . B iu ro  R e u te ra  donosi 
z G lencoe, pod  d a tą  7 bm . z g łów nej k w ate ry  
B oerów , że o s ta tn ie  dw a atak i w ojsk angielskich  
w L ad y sm ith  zostały o d p arte . B oerow ie zabrali 
2000  wozów. K oleją o d tran sp o rto w a n o  tylko 
p iecho tę  i ran n y ch , a  n ad to  działa. P o za  E lan d - 
laag te w ysłano  pociąg  z ro b o tn ikam i, k tórzy  za 
so b ą  zniszczyli w szystkie m osty  i p rze jśc ia  po ­
m iędzy L ad y sm ith  a G lencoe, p rzed tem  zaś p o d ­
palili kopaln ie węgla w E land laag te .

Rada państwa.
(Telegram „Dziennika Polskiego”).
W ie d e ń  8 m arca . P ose ł K aiser u zasad n ia  

w niosek, o skarżający  g ab in e t W itte k a  i zap rze­
cza, jak o b y  to  był w niosek obstrukc-yjny, gdyż 
s tro n n ic tw o  m ów cy, od czasu zn iesienia ro zp o ­
rządzeń  językow ych obstrukcji zan iechało , m usi 
w szakże w ystąp ić przeciw ko n aru szen iu  k o n ­
sty tucji.

S ocja lista  poseł R ieger p o p ie ra  w niosek, 
oskarżający  g ab in e t W ittek a  i a tak u je  silnie 
byłego p rezyden ta  m in is trów , z pow odu  rzeko­
m ego jego  p ak tu  ze stro n n ic tw em  chrześc jańsko- 
soc jalnem  w  sp raw ie  d o ln o -au strjaek ie j re fo rm y  
w yborczej. — Podczas m ow y ltieg e ra  p rzycho­
dzi chw ilam i do bard zo  żywej w ym iany  słów 
m iędzy n im , a an tisem itam i.

N astęp n y  m ów ca poseł S tra n sk y  o św iad ­
cza, że s tro n n ic tw o  jego  nie bedzie głosow ało  
an i za, an i przeciw  w nioskow i, gdyż z jed n e j 
s tro n y  nie m oże b ron ić  m in is te rs tw a , k tó re  sie 
przyczyniło do zniesien ia  rozporządzeń  języko­
w ych. z drugiej zaś nie m oże u p a try w a ć  n a ru ­
szenia konsty tucji w rozporządzeniu , o k tóre 
obecnie chodzi.

Nd tern dyskusję zam knięto . P ose ł m łodo- 
czeski J a n d a  zażądał im iennego  g łosow an ia  n ad  
w nioskiem  K aisera, a  podczas g łosow an ia  Gzesi 
opuścili salę. O statecznie w niosek  K aisera od rzu ­
cony  został 94 głosam i przeciw  60.

Z kolei p rzy stąp io n o  do o b ra d  nad  refe­
ra te m  kom isji podatkow ej, o uch w a lo n ej już 
przez izbę p an ó w  ustaw ie, do tyczącej zm iany  
p o stan o w ień  ustaw y  o p o datku  ren tow ym .

S praw ozdaw ca poseł S te in w e n d er w yw odzi, 
że kom isja p o d atk o w a by łaby  już  p ie rw o tn ie  
ośw iadczyła się za rozszerzeniem  uw oln ień  od  
p o d a tk u  także dla odsetek  od listów  zastaw nych  
kas oszczędności, gdyby  rząd  nie był się tem u  
sprzeciw ił. P on iew aż jed n ak  izba p an ó w  to  roz­
szerzenie uchw aliła , p rze to  kom isja p o d a tk o w a 
n ie w idzi p o w odu  w y stąp ien ia  przeciw  te j uchw ale

izby p an ó w , jeżeli rząd  okazuje obecn ie  w ię­
kszą przychy lność dla te j sp raw y . M inister fi- 
nansó \v j B ochni -B a w r rk  w dłuższym  w yw odzie 
ośw iadcza, że_ rząd  zgadza się. n a  uw oln ien ie od 
p o d a tk u  ren tow ego  lis tów  zastaw nych  krajow ych  
in sty tucy j kredytow ych  i kas  oszczędności ( hu­
czne oklaski). O m aw ian ą  u staw ę  przy ję to  n a s tę ­
pn ie w drugiem  i trzeciem  czytaniu .

N a tern posiedzenie zam knię to  -  - n as tęp n e  
odbędzie się w  p ią tek .

M inister hand lu  Gall odpow iedział jeszcze 
n a  in te rpelację , w sp raw ie  rozszerzenia p o s ta n o ­
w ień o spoczynku niedzielnym , odnośn ie  do 
szynków .O św iadczył, że pozostaw iono  uznan iu  
w ładz politycznych, oznaczenie godzin zan ikn ię­
cia w  niedzielę i św ięta, a  ew en tu a ln ie  także w 
sobo tę  w ieczorem , przy  uw zględnieniu  stosunków  
danych  m iejscow ości.

Poseł O kuniew ski przedłożył dw a wnioski: 
jeden  dom aga sic , k reo w an ia  ruskiej sekcji w 
galicyjskiej k rajow ej radzie  szkolnej, drugi d o ­
tyczy zn iesienia kościelnego p a tro n a tu .

W ie d e ń  8 m arca . ( Izłonkowie K oła po l­
skiego, w ybran i z m iast, postanow ili odbyw ać 
w pew nych  odstępach  czasu w spó lne n arad y , 
celem ob ro n y  in teresów  m iejskich. Luźny ten  
związek nie m a nic w spólnego z tak zw aną  
libe ra lną  frakcją  Kola polskiego, k tó ra  tak  do ­
brze, jak  przesiała  istnieć. In ic ja to rom  chodzi o 
skupien ie w tym  zw iązku posłów  z m iast, bez 
względu n a  różnicę politycznych p rzekonań .

W ie t ie ń  8 m arca . U chw alen ie ustaw y  o 
rek ru tach  nie ulega już  żadnej w ątpliw ości 
Gzesi zgodzili się n a  zan iechan ie obstrukcji w 
kom isji w ojskow ej, prosili tylko, ab y  u s la w a  nie 
przyszła n a  porządek o b rad  izby w p ią tek , lecz 
dopiero  w  poniedziałek, a to  dlatego, by stało  
się zadość form ie, że sp raw o zd an ie  kom isji n a j­
m niej n a  dobę przed posiedzeniem  pow inno  być 
w rękach  posłow . Gzechom  zależy na tern, ab y  
sejm  czeski zw ołany był przed św iętam i. R ząd  
przyrzekł to  uczynić i n a  te j podstaw ie  p rzy ­
szedł kom prom is" do sku tku . U łagodzenie Gze- 
chów  p rzy p isu ją  p. H e r o l d o w i ,  k tó ry  po 
dłuższej chorobie w czoraj po  raz p ierw szy p o ­
jaw ił się w  izbie.

W ie d e ń  8 m arca . W niesiony  w czoraj 
w radzie p ań s tw a  p ro jek t ustaw y , dotyczącej 
p rzem ysłu , zaw iera szereg po stan o w ień , odnoszą­
cych się do w ydoskonalen ia i w yspecja lizow ania 
n iek tórych  gałęzi au s trjack iego  przem ysłu , p rze­
w ażnie zaś tych, k tó rych  A u s tr ja  w cale nie po ­
siada, lub p o siad a  je  tylko w m ałym  zakresie. 
Z n a jd u ją  się tam  więc po stan o w ien ia  o dw u­
n astu  la tach  uw oln ien ia od podatków , stem pli i 
należytości za kon trak ty , za u tw orzen ie s to w a­
rzyszeń, za pierw sze dw ie em isje a k c jj  a wy­
ją tk o w o  także o p ań stw o w y ch  subw encjach  i 
udogodnien iach , udzielanych jed n ak  ty lko dla tych 
rodza jów  przem ysłu , k tó re  okażą zdolność i m o ­
żliwość rozw oju . P rzy  udzielaniu  pańs tw ow ej 
pom ocy, zasięgać się bedzie opinii zaw odow ych 
znaw ców .

P ro je k t oznacza, ja k o  rzecz bardziej słuszną, 
wszelkie rozpoczynające  sw ój żyw ot gałęzie 
p rzem ysłu  pop ierać , nie za pom ocą o b c iąża ją ­
cych dotychczasow y przem ysł cel och ro n n y ch , 
lecz za pom ocą  u w aln ian ia  ich od należy tości 
p odatkow ych  i za pom ocą  innych  bezpośrednich  
korzyści.

P ro je k t u staw y  ząw iera  n as tęp n ie  p o s ta ­
now ienie, że istn ie jące  dotychczas podw ójne 
opod atk o w an ie  w łasnych kap ita łów , k tó re  użyte 
z o s tan ą  n a  rozszerzenie zakładów  przem ysło ­
w ych, zostan ie zniesione. —  D alej zna jdu je  się 
tam  postanow ien ie , że p rzy  dostaw ach  dla 
w ładz p aństw ow ych , k rajow ych  i gm innych , za­
bezpieczone będzie p ierw szeństw o  rodzim em u 
przem ysłow i, p rzed  zagran icznym , p rzy  rów nej 
wysokości o fert.

W ie d e ń  8 m arca . N a porządku  dzien­
nym  pią tkow ego  posiedzenia izby postaw iono  
już  ustaw ę o k o n t y n g e n c i e  r e k r u t ó w ,  
m im o, że w  kom isji u staw a  ta  jeszcze nie je s t 
go tow ą. Jak  słychać, u d a ło  się pozyskać Gze- 
chów  o tyle. iż przyrzekli, że przez dzień dzi­
siejszy w kom isji dadzą sp raw ę  załatw ić, w  za­
m ian  zaś zobow iązać się m ia ł rząd  w obec nich. 
że jeszcze w ty m  m iesiącu s e j m  R z e ś k i  b ę ­
d z i e  z w o ł a n y .

W ie d e ń  8 m arca . K lub m łodoczeski o d ­
b yw a w łaśnie posiedzenie, na k tó rem  rozstrzy ­
gniętą  zostan ie sp raw a, czy u staw a  o k o n ty n ­
gencie rek ru tó w  przejdzie bez obstrukcji i czy 
rów nież bez obstrukcji będzie dokonany  w ybór 
członków  delegacyj w spólnych , k tó ry  rząd  za­
m ierza postaw ić  na p o rząd k u  dziennym  n a  je -  
dnem  z posiedzeń  izby w przyszłym  tygodniu .

N a posiedzenie k lubu m łodoczeskiego p rzy ­
był m in iste r P rażak-

W  osobnym  poko ju  konferow ał m in is te r 
W else rshe im b  z p. Englem .

Z daje się, że u d a  się p rzeprow adzić  bez 
obstrukcji i w y b ó r delegacji i kon tyngen t re k ru ­
tów . n ie  m a atoli m ow y o p rzeprow adzen iu  
budżetu  inw estycyjnego.

DEPESZE
tslegraficzn e i telefoniczne.

Wybór do sejmu.
B o c h n ia  8 m arca . Posłem  do se jm u 

z tu te jszego  pow iatu  w  m iejsce śp . d r. k lo szar­
da w y b r a n y  d z i ś  ks.  S t o j a ł o w s k i ,  k tó ­
ry  o trzym ał 152 głosów . A dw okat dr. M aiss 
o trzy m ał 63  głosów , dr, B ardel 1 głos.

Z parlamentu niemieckiego.
B er lin  8 m arca . P a r la m e n t o b radow ał 

w czoraj n ad  petycjam i o dopuszczenie kobiet 
do im m atryku lacji n a  u n iw ersy te tach  i do  egza­
m inów  państw ow ych . K om isja  w nosi, aby  przejść 
n a d  tem i petycjam i do po rządku  dziennego.

P p . S e h rad e r i Rir k e rt w noszą, aby petycje  
p rzekazać kanclerzow i p ań s tw a , z p ro śb ą  o p o ­
rozum ien ie się z p ań s tw am i zw iązkow em i w tym  
duchu , ab y  kobiety , k tó re  złożyły odpow iedn ie  
egzam iny, dopuszczone były  do u n iw ersy te tó w  
niem ieckich.

P . E n d ern an n  po p ie ra  te n  w niosek.
P . H ertling  tw ierdzi, że sp raw y  n ie  rozw ią­

zano  jeszcze dokładnie. U regulow anie jej pozo­
staw ić  należy  poszczególnym  rządom . S p ra w a  
sa m a  je s t dla m ów cy sym patyczna, bo  o tw orzy­
łaby  kobietom  now e pole zarobku . Je st je d n ak  
p rzeciw ny szablonow em u w ciąganiu  kobiety do 
w szystk ich  zaw odów  m ężczyzny. N ie zrobim y 
kobiel sędziam i, ale is to tam i, p ozbaw ionem i ko­

biecości. E w en tu a ln ie  do radzałby  m ów ca u rzą ­
dzenia specja lnych  un iw ersy te tó w  kobiecych.

P o  przem ów ien iu  p. B ebla i innych , w n io ­
sek S eh rad e ra  został odrzucony, p rzy ję to  zaś 
w niosek kom isji.

Z sejmu pruskiego.
B er lin  8 m arca . Sejm  prusk i o b rad o w ał 

w czoraj w  dalszym  ciągu n ad  e ta tem  m in is te r­
s tw a ośw iaty . W  ciągu dyskusji pose ł Mizerski 
zw rócił się przeciw  onegdajszym  w yw odom  m i­
n is tra  ośw iaty , k tó ry  ośw iadczył, że Polacy m a­
ją  wszelkie p raw a  konsty tucy jne . U pośledzenie 
P o laków  ob jaw ia  się w zakazie bezp ła tnej n a u ­
ki języka polskiego dla dzieci. Je s tto  niczem  
n ieuspraw ied liw iony  ucisk polskich  szkół p ry w a ­
tnych . Z ab ieran ie  naro d o w i jego  uczuć n a ro ­
dow ych i języka m acierzystego, u rąg a  e lem e n ta r­
nym  zasadom  spraw ied liw ości.

M inister ośw iaty  S tu d t dziękuje m ów cy za 
zapew nien ie , iż P olacy s to ją  n a  g runcie  k onsty ­
tuc ji i w yraża nadzieję, że także i inn i posłow ie 
polscy zajm ują, to  sam o  stanow isko : a le  p ra sa  
polska |)isze w tonie, k tó ry  trzeba  nazw ać nie­
słychanym . W  te in  leży system . Rząd m usi 
pozostać czujnym  na każdym  kroku , językow i 
n iem ieckiem u w szkołach czyni się trudności, 
dzieci polskie byw ają  w dom u karane , gdy się 
im  przypadkiem  w yrw ie z ust słow o niem ieckie. 
N iestety  przychodzi także do konfliktów  w y­
znaniow ych  - w okolicach ew angelickich n a u ­
ka języka niem ieckiego robi bardzo  do b re  p o ­
stępy , w katolickich zaś przeciw nie. R ząd  m a  
obow iązek chronić niem ieckich kato lików  przed  
postępam i polonizaeji.

Mo w-ca sfw ierRza z zadow olen iem , że, także 
p rasa  katolicka zaczyna w tym  duchu  działać. 
S to im y  przed  wielkiem n iebezpieczeństw em , gdyż 
o b jaw ia  się także ag itac ja  /  zagranicy , p rzy p o ­
m in am  tylko um w ersy te t szw ajcarsk i w F ry b u r ­
gu. W  końcu m in is te r przyrzekł, że zbada fakty, 
w skargach  posła  M izerskiego podane .

P oseł H ey d eb ran d  wywodzi, że P olacy na 
żadnem  polu nic byw ają  krzyw dzeni. Religji 
ich, an i języka ojczystego, k tóry  w  rodzin ie  m o­
żna dosta teczn ie  pielęgnow-ać, n ik t nie narusza , 
n a to m ia s t szkoła m usi pozostać n iem iecką. 
S tro n n ic tw o  konserw atyw nie zadow olone je s t z 
m in is tra  ośw iaty , k tó ry  okazuje się w kwest ja  cli 
narodow ościow ych  bardzo  silnym .

P o dłuższej dyskusji dalsze obrady od ro ­
czono do posiedzenia następnego .

Z sejmu węgierskiego.
B u d a p e s z t  8 m arca W ęg. b iu ro  koresp . 

d o n o s i: Jak  słychać, na poufnem  posiedzeniu
sejm u w ęgierskiego dep . G abrjel U gron w śród 
pow szechnej sensacji p rzyznał się do au to rs tw a  
a rty k u łu , przesłanego  redakcji „Y aterland" w sp ra ­
w ie kasy w yborczej.

Pożar teatru.
P a r y ż  8 m arca . T e a tr  B ran d e  od po łu ­

d n ia  stoi w  p łom ieniach . Z daje się. że cały te a tr  
spłonie.

W ie d e ń  8 marc-a. „ W ie n e r-Z tg .“ ogła­
sza: Gesarz n a d a ł p ro k u ra to ro w i Rom anow u D o­
lińskiem u w  K rakow ie, odznaczonem u ty tu łem  i 
c h a rak te re m  rad c y  wyższ. sąd u  k raj. szóstą r a n ­
gę ad persona n.

M inister sp raw ied l. przen iósi radcę sądu  
krajow ego dr. A ntoniego  G hlebika, z A n d ry ch o ­
w a do  sądu  obwodow7ego w  Rzeszow ie.

M inister h an d lu  zatw ierdził w ybór A lberta  
M endelsburga n a  prezesa , a  W ojciecha B iechoń- 
skiego na w iceprezesa izby h an d lo w o -p rzem y - 
słow ej w  K rakow ie.

W ie d e ń  8 m arca . K om isja dla w iedeń­
skich zakładów  kom unikacyjnych , podn iosła  re ­
sztę u staw o w o  zabezpieczonej pożyczki ogólnej 
w  kw ocie 4 0 ,648 .600  koron , w  U n io n b an k u  
i w t berhńsk iem  T ow arzystw ie  hand low em .

W ie d e ń  8 m arca. Na w czorajszrm  je -  
n era ln em  zebran iu  rad y  T o w arzy stw a rolniczego, 
re ferow ał H o n en b u rg  o aus trjack iem  cen tra l-  
nem  biurze dla ochrony  rolniczych i lasow ych 
in te resów  przy zaw ieran iu  k o n trak tó w  h a n d lo ­
w ych. Z grom adzenie przy ję ło  rezolucję, w ym ie­
rzoną  przeciw ko w olnem u przew ozow i bydła 
z W ęgier, przyczem  T ow arzystw o  rolnicze prosi, 
ażeby  dążyć do w yelim inow ania w olnego p rze­
wozu byd ła  z p o s ta n o w ień  ugody, a jeżeli to  
niem ożliw e, w  takim  razie  s ta ra ć  się o stw orze­
nie ustaw y , w edle k tó re j w łaściciele bydła p a -  
dłego z zarazy, o trzym aliby  odszkodow anie z fun ­
duszów  państw ow ych .

K o lo n ]a  8 m arca. „Koln. Ztg." w a r ty ­
kule pod ty tu łem  „F rancusk ie p -o je k ta " . p o w ia­
da, że obecne dobre  stosunki n ien ń eck o -fran cu - 
skie zostały  zakłócone przez poduszczającą  m o­
wę p rezy d en ta  izby p. D e s  c h a n  e l. P . D e- 
schanel s ta ra  się pozyskać szow inistyczne kola, 
ab y  zostać n as tęp cą  L o u b e ta  i u rzeczyw istn ić 
p ro jek ta , dążące do od erw an ia  N iem iec od tró j-  
p rzy in ierza . zbliżenia się do  R osji, W łoch  i A n- 
glji i odzyskania A lzacji. „Kńln. Ztg." pow iada , 
że dzisiejsze urzędow e stosunk i są dobre, a d o ­
w odem  tego. że pó łu rzędow a a jen c ja  H avasa  
opuściła  n aw e t z m ow y D eselianela w szystko, 
co dotyczyło N iem iec. A jednali p o d o b n e  ciągłe 
podkopyw an ie  stanov  iska W aldeck-R ousseau  i 
cała ro b o ta  Desc-haneia, nie m ogą przejść bez 
śladu .

W ie d e ń  7 m arca . Jak  donosi „Polit, 
G orrespondenz", a n m a sa d a  tu recka w W iedn iu  
u p o w ażn io n ą  została  do stanow czego  zaprzecze­
n ia w iadom ości o dalszych aresztow an iach  w 
S tam b u le .

P a r y ż  8 m arca . M inister m ary n a rk i 
L anessau  podp isa ł dekret, dający  dym isję sze­
fowi b iu ra  P h ilipow i.

B e l g r a d  8 m arca . Król A leksander, 
z okazji rocznicy  p ro k lam o w an ia  k ró lestw a se rb ­
skiego, p rzy jm ow ał w czoraj g ra tu lac je  ciała d y ­
p lom atycznego i m in is te rs tw a , przyczem  o św iad ­
czył. że wszelkie pogłoski o rzekom ych w o jen ­
nych zam iarach  S erb ji. są  w p ro s t zm yślone.

C h e r s o ń  8 m a rc a . P rzy  dem olow an iu  
dom u, znaleziono tu  sześć zabalsam ow anych  
tru p ó w  dziecięcych. P rzypuszcza ją  pow szechnie, 
że pochodzą one z „fab rykacji an io łków ",
0 k tó rą  p o d ejrzy w ają  w łaścicielkę tego dom u
1 n a  tej po d staw ie  n a w e t ją  aresztow ano .

P a r y ż  8 m arca . W czoraj w ieczorem  zn a­
leziono p rzed  dom em  generalnego  kom isarza dla 
w ystaw y  św ia tow ej, P ic ą u a r ta . przy  ulicy Va- 
n au , skrzynkę n ap e łn io n ą  dynam item .

P a r y ż  8 m arca . W czoraj w ieczorem  w 
w estybulu  jednego  z dom ów  n a  bu lw arze R i­
ch a rd  le N oire eksp lodow ała  p e ta r d a : w ybuch

w yrządził n ieznaczne ty lko szkody. Z am achow i 
tem u nie p rzy p isu ją  żadnego  znaczenia.

B o r d e a u x  8 m arca . P rzed  pom ieszka­
niem  angielskiego konsu la  urządził w czoraj w ie­
czór tłum  uliczników d e m o n s tra c ję : po licja roz­
p rószy ła d em o n stran tó w .

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Ks. metropolita Kriłowski chory jest już 

od kilku dni na skrzepy w nodze. U łoża chorego 
czuwa brat jego dr. Leon Kuilowski. lekarz z Bole­
chowa. W czoraj wezwano nadto dra Renckiego. L 
powodu podeszłego wieku ks. metropolity, choroba jego 
budzi poważne obawy.

Akt oskarżenia w sprawie napadu żydów 
na neofitkę, Marję Jacobównę, wygotowany będzie
już w przyszłym tygodniu. Przed sądem stanie pod 
zarzutem zbrodni gwałtu publicznego, ośm osób, 
które dotychczas siedzą w  więzieniu.

Apanaże arcyksiężnej Siefanji. Jak sły­
chać, apanaże arcyks. Stefanji, które dotąd wynosiły
ćwierć miljona zl. rocznie, z chwilą iej zamążpójścia 
obniżone będą do potowy, tj. do 125.000 zl.

Sbmobójstwo lekarza. Dr. Franciszek Sro­
czyński, znany w Krakowie lekarz okulista, zamie­
szkały prz ulicy Florjańskiej 1. 38, odebrał sobie
wczoraj rano życie wystrzałem z rewolweru, skiero­
wanym w serce.

Znaleziono go siedzącego na fotelu z piersią
przestrzeloną. Zostawił dwa listy, jeden do szwagra 
dra Wlyńskiego. drugi do służącego swego Radwa­
na. W liście do Radwana zawiadamia, że testament, 
który sporządzi) w styczniu, znajduje się u notarjn- 
sza  Bąkowskiego. Przyczyną samobójstwa jest praw­
dopodobnie silne zdenerwowanie.

Wiadomości giełdowe.
W ie d e ń  8  m a rc a .

(//-.) Na targu walorów żelaznych nastaje u 
nas reakcja. Kurs ich od pewnego czasu okazuje 
jSt,ale tendencję zniżkową, a potentaci kartelowi nie 
podtrzymują go już z takim uporem, jak tu czynili 
od półtora roku. Widocznie muszą mieć teraz swój 
interes w tern. by kurs się obniżył. Dzisiejszy spa­
dek w naszych waloracłi górniczych, jak alpinaeh. pra­
skich żelaznych, czeskich górniczych, akcja< h hut 
Poldi i sp. wynosi od 2  do 5 % . Bezpośrednim po­
wodem tego spadku są bilanse niektórych przedsię­
biorstw górniczych i hutniczych nie odpowiadające 
nawet w części oczekiwaniom. Na targu akeyj ban­
kowych przeważała dziś silna tendencja, a kurs ich 
podniósł się, gdyż arbitraż zakupywał dziś dosyć duże 
partje tych walorów na rachunek Berlina. Sytuacja 
targu berlińskiego popiawiła się bowiem znacznie, 
dzięki temu, że gotówka w eskoneie prywatnym po­
taniała. — Popyt o renty i inne walory lokacyjne 
był dziś większy, a kursn tych papierów uzyskały 
zwyżki.

Wiedeń 8 m arca. Z am knięcie  giełdy godz. i m .  pil 
A kcje au s tr . Z ak ł k redy t. 234  60. Akcje węg. Żaki. kred. 
186-— , Akcje A nglobanku  124-50. Akcje UiGtfnbuuku 
155-511. Akcje L a e n d e rh an k u  118-60, Akcie B ankvcic.mii 
1 3 5 -  , Akcje B odoncred il 2 5 0 ‘25, A kcje gai. B anku hipo­
tecznego — . A kcje kolei państw . 136-50, Akcje kolei 
połudn . 26-70, Akcje tra inw , lit. a) 135 25. lit. h) 
130‘25 Akcje kol. E lb e th a l 124-50. Akcje k »t. Północnej 
2 9 2 '— , Akcje kol. C zerniow ieckiej — . Akcje A lginy 
261-75, Akcje K im a M uranji 312-50. A kcjt prngskiegn 
T ow . żel. 571- — tow. — -— . Akcjn fabryki b roni 187-— . 
Akcje tu reck ie  tytoniow e 143-75, O hlig. węg. indem n . 
92-75, R e n ta  m ajow a 9 9 3 0 , A ustr. ren ta  ko ron . 99-35. 
W ęg ierska  re n ta  koronow a 9 3 '7 0  56 I. listy T ow . kred. 
zierns. 9 3 7 5 , 4  proc. listy  B anku  kraj. 9 6 -— , 4 i pól proc. 
listy  B anku kraj. 100-o0, 4 proc. listy  B a n tu  nip. 9 2 ‘50, 
L i pól proc. listy B anku hipuŁ 9 8 ‘50. 5 proc. listy
b a n k u  hipot. 109-— , 4  proc. Gai. ohug  propin . 96 95, 
4  proc. Gal. poz. k raj. z n ,k u  1893 93-75 4 pro*', po­
życzka m. L w ow a 91-40. Losy tu reck i 123 75. Marki 
118-45, R uble 2 5 5 ‘50, tow . — .

Przyjechali do Lwowa.
d n ia  S m arca  1900 r.

H O TEL IM PERIAL ul. T rzeciego Maja I. 3. p ie rw szo ­
rzędny ho te l, k aw iarn ia  i restau rac ja . 8. N iezabiti.w ski z 
U hercu , W . S truszk iew icz z W iedn ia . J. K ieszkow ski z 
Ł uki. S. Ja siń sk i z P erero w a . W . G łębocki ze Zbyszycy. 
Z. K ajdausk i z W arszaw y. S. M oniew ski z O dessy! W. 
K apczyński, K. L audion  z P aryża . F D m rdios z \ f to J h .  
8. Z aw iU ińsk i z M ołdawy.

H O TEL EU R O PEJSK I. H r. M. B orkow ski z M ieinby . 
F. S tanek  z W iszenki. R. Jocz z K rzyw cza. J. Jiow osie- 
lecki z K rosna. K. G rocholski z Rożysk. S. Hiałoskńi ski ze 
S taj. M. M arm orosz z K arow a. .1. M ałecki z Koszlak. R. 
P ila tow ski z Brodów .

Nadesłane.
R ubryka ta nie pochodzi od redakcji, k tó ia też nu- bierze 

n a  sieb ie  żadnej za n ią  odpow iedzialności).

Księga adresowa m iasta  L w ow a na rok 
1900 zaw iera jąca  dok ładne ad resy  niem al 
w szystkich m ieszkańców  stolicy, n iem nie j adresy 
w iększych firtn k rajow ych , wyszła w1 połow ie 
z. m. z druku.

Księga ta  zna jdu je  się w każdym  l e p s z y m  
hotelu  i re s tau rac ji celem inform acji U. T . 
p rzejezdnych i nbov< Lu 172

N abyć m ożna u w ydaw cy F r. R e icb m an a , 
G ro ttg era  3.

Z a k ła d  a e n t y s iy c z n o - t e c h n ic z n y

B. Bergera, Lw ó w , Pasaż Hausmana 8,
w ykonyw a sz tuczne ż ę tą  i szczęki w kauczuku i złucjc 
bez p o d n ieb ien ia  pod g w a ra n c ją  przy  n a d e r  n isk ich  cenach .

Z ak ład  cały dzień o tw arty . 161 4 - -5 0

ęMUNT~ASHKNAZY
letgrz c M  Kobiecych i s p o is ta  m s  zo

ordynuje we Lwowie
ulica Wałowa liczba 2, II. piętro.

Dr. Zenon Lenko
h. dy rek to r szp ita la  w H u sia tyn ić , d ługo le tn i sekurulm  ,;i-z 

na oddziale ch iru rg icznym  w szpitalu  p o w szech n i m
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. IG

i o rd y n u je  w  c h o r o b a  h  c h i r u r g i c z n y  li 
od godziny 3 —5 popołudniu .

I Kantor wymiany
| r. t. nprzym. gali;, akcyjnego Banka kipoteciai
| kupuje i sprzedaje 9 1 — ?

! v s2iil[ii pagiory vertcściovii aonty
po najdokładniejszym kursie dziennym

| nie U c zą c  żad n ej p r o w iz ji.
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STRZAŁ W SERCE.
R O M A N S .

Przekład z francuskiego

—  P rze jd źm y ! — rzekł M arcigny.
C hciał iść pierw szy. B astyl go pow strzym ał:
— ^P rzepraszam , sierżancie , ja  p ie rw szy !..

Ależ B asty lu , p rzecie zostaniesz... Mnie
żan d arm i śc igają... ja  tylko, a  nie w y jesteście  
w niebezpieczeństw ie... Z ostań , ja  przejdę...

— Za pozw olen iem  sierżancie, będziem y ci 
tow arzyszyć, a  ja  p rze jdę  p ierw szy ... m am  do 
tego p raw o ...

W m ięszał się G olia t:
—  Ma p raw o , sierżancie, to  jego  w yna­

lazek...
W reszcie dyskusja  nie m ogła trw ać  długo, 

słychać było zbliżających się żandarm ów .
— S pieszm y ssę! P rędzej.
I B astyl w stąp ił na w ątłą  kładkę.
Szedł lekko ja k  p ta k  i w kilka sekund  był 

n a  gran icy  w łoskiej.
—  N a p a n a  kolej, sierżancie — rzekł Go­

lia t —  ja  tw orzę  s traż  ty lną .
M arcigny w szedł z kolei.
Nagle, w  chw ili gdy był n a  ś rodku  kład­

ki. u jrza ł błyskaw icznie tw arz  Cecylji w p rze ­
paści.

Ż an d a rm i w spinali się po s tro m e j pochy ło ­
ści. a dla sw obodniejszych  ruchów , zostaw ili 
k a ra b in y  o p a r te  o skałę.

Cecylia pochw yciła jed en  k a ra b in  i m ierzy­
ła do  M arcignego.

N ie chciała, żeby M arcigny p rzed o sta ł się 
do W łoch .

Ż an d a rm i zadaleko się zna jdow ali, ażeby  
mogli przeszkodzić zabó jstw u . P rzerażen i, krzy­
czeli :

— Gecyljo, co ro b isz? ... N ie s trze la j!
O dpow iedziała n a jp ie rw  śm iechem , a p o ­

tem  głosem  ch rap liw y m , k tó ry  rozległ się w 
przepaści, ja k  ryk dzikiego zw ierza, zw raca jąc  
się do M arc ig n eg o :

—  Przez ciebie syn  m ój nie żyje... Mszczę 
się za niego !

P rzycisnę ła  kurek, s trza ł pad ł...
M arcigny zachw iał się, ugodzony  w ram ię .
G oliat rzucił się n a  ra tu n ek , w ziął go na 

ręce i chciał un ieść ku g ran icy  w łoskiej. B astyl 
k rzy c za ł:

— Spiesz się! Spiesz, ż a n d a rm i.
Z apóźno... głos ża rtob liw y  ozw al się za Go­

liatem  :
— Czekaj, chłopcze, pom ogę... T y lk o  zm y­

liłeś drogę.,, ta m  W łochy , zab łądziłbyś... Chodź 
do F ra n c ji;

I żan d arm  odw ażnie wszedł n a  p ień  
drzew a.

D rzew o się ugięło. G oliat trzy m ał n a  rękach  
om dlałego sie rżan ta .

Nie m ógł się b ron ić , a naprzeciw ko  B asty l

o b aw ia ł się w ejść n a  k ładkę z obaw y, ab y  nie 
zap ad ła  się pod  ciężarem  czterech ludzi.

C ofnął się.
M arcigny został p o jm an y  !...

VI.
W y r o k .

M arcigny are sz to w an y  i zam kn ię ly  w w ię­
zieniu w A !bertville.

Cecylia z łapana  na gorącym  uczynku usi­
łow an ia m o rd erstw a , odp ro w ad zo n a  do aresztu .

tio lia t i B astyl sw obodni.
U arcignygo na d rug i dzień dop iero  s taw io ­

no p rzed  p an e m  L ab m d ie r .
Sędzia w  gabinecie przeg lądał ak ta  sp raw y.
Kiedy został sam  z m łodym  człowiekiem , 

odezw ał się, nie ta ją c  s y m p a ty j:
— Szkoda, że p a n  nie usłuchał m ojej rad y  

i sam  nie oddał się w ręce spraw iedliw ości... 
W  ten  sposób , po łożenie by łoby  lepsze : sąd był­
by n a  p a n a  korzyść uprzedzony , kiedy obecnie 
je s te ś  p a n  ty lko  w ystępnym , k tó ry  ucieczką chciał 
sie ra to w ać  od kary  zasłużonej.

—  M ówiłem, że istn ie je  dow ód m ojej n ie ­
w inności i że chciałem  go p an u  p rzyn ieść.

— Znalazłeś p a n  i p rzyniosłeś ?
— N ie ! —  rzekł M arcigny. ze łzam i w  o- 

cz a c h ,
— T em  gorzej dla p an a ... Jestem  zm uszony 

p rzy stą p ić  do urzędow ego b ad an ia ...
Z adzw onił n a  p isarza.
— N iech p a n  rob i. jak  p ra w o  każe. lecz 

co b ąd ź  n as tąp i, niecłi mi w olno będzie podzię­
kow ać za d o b ro ć  p a n a  dla m nie.

Zaczęło się b ad an ie , d ługie i d robiazgow e.
N a kilka p u n k tó w  g łów nie n as taw a! p a n  

L a b o rd ie r : n a  ryw alizację, ja k a  była pom iędzy 
oticerem  i sie rżan tem , ryw alizację w  odw adze 
i dokonyw aniu  czynów  z u c h w a ły c h ; ryw alizację 
w  miłości, k tó ra  by ła początk iem  n ienaw iśc i, 
na to m iłość sam ą. na p ro jek t m ałżeństw a 
M arji-R óży  z M arcignym . zerw any  nagle i n a  
zaręczenie się m łodej dziew czyny z R agonem . 
Sędzia ośw iadczył, że dla niego to  je s t s tro n a  
najc iem nie jsza .

M arcigny pozosta ł n iep rzen ikn iony .
—  W y jaśn ien ie  te j ta jem n icy  —  m ów ił p a n  

L a b o rd ie r— m ogłoby  w ytłóm aczyć po w ó d  zab ó j­
stw a. w b rak u  dow odów , jak ich  p a n  nie m oże 
dostarczyć, że śm ierć była rzeczą n a tu ra ln ą , 
poniew aż biliście się w  po jedynku  i poniew aż 
p a n  u trzym uje , że R ag o n  się zabił... W y jaśn ie ­
nie, w jak i sp o só b  R agon  zaciężył n a d  wolą 
narzeczonej, w płynęłoby  n a  p o b łażan ie  sędziów ... 
Nie m ogę nic p rzesądzać, ja k  się s tan ie , kiedy 
sp raw a  pójdzie p rzed  k ratk i sądow e, lecz być 
m oże. iż w yrok  nie byłby su ro w y  . że n aw e t 
uw olnienie by łoby  m ożebne ... jeżeli zaś p a n  
będzie m ilczał... n iety lko będziesz skazany , lecz. 
ob aw iam  się. że w yrok będzie ciężki...

—- N ie s te ty ! p an ie  sędzio, je s te m  zrezygno­
w any  - rzekł łagodn ie.

D ługo jeszcze p a n  L a b o rd ie r  ciągnął b a d a ­
nie, p rzed staw ia jąc , co m u grozi, jeżeli up rze  
się milczeć.

M arcigny nie d a ł się p rzekonać.
Miał w  rękach  cześć rodziny , k tó rą  kochał 

i za cenę sw ego h o n o ru , droższego m u nad  
życie, n ie  byłby przem ów ił.

O dprow adzono  go do w ięzienia.
S ędzia w iedział ty le . co i p rz e d te m : pow ziął 

je d n a k  dw ie  decyzje:
P rzesłuchan ie  k a p itan a  D u roque  i dow iedze­

nie się, co było m iędzy oticerem  i s ie rżan tem  
n a  zim ow isku w  C hapieux

M arcigny w sw ojem  zeznaniu  m ów ił o k a­
p itan ie .

P rzesłuchan ie  Cecylji by ło  także konieczne, 
ona to  bow iem  d enunc jow ała  M arcigny’cgo, a  n a ­
w et sam a chciała sob ie w ym ierzyć sp raw ied li­
wość.

Ze św iadka o sk a rż a ją ce g o . przeszła na 
oskarżoną.

P osła ł po  Cecylję.
W  k w ad ran s  s ta ra  w chodziła do gab in e tu .
Sędzia w skazał je j krzesło.
—  S iad a j p an i —. rzekł —  długą będziem y 

mieli rozm ow ę.
O dpow iedziała n a ty c h m ia s t :
- -  Czego p a n  chce się dow iedzieć? Czy 

nie ła tw o  odgadnąć p ra w d ę ?  Czy nie by łam  u 
p a n a  i nie pow iedzia łam  nazw iska zabó jcy?  
P rzekona łeś się p a n :  M arcigny u c iek ł,jak  tchórz . 
P ogon iłam  za n im ... T o  ja  w p ad łam  n a  ślad 
jego  i doprow adziłam  żandarm ów  ... Tylko, kiedy 
zobaczyłam , że M arcigny n a m  um k n ie  bezk ar­
nie... p o rw ałam  fuzję i na t r a f  w ystrzeliłam  !... 
Bóg sam  prow adził m o ją  ręką, pon iew aż udało  
m i się przeszkodzić m o rd ercy  zadrw ien iu  ze s p ra ­
w ied liw ości...

— N ikt nie m a p ra w a  sam em u sobie czy­
nić spraw ied liw ości...

—  W iem  o tem . Co m nie to  obchodzi 
w reszcie ? W iem , że m nie skazą,.. A czy nie b ę ­
dę szczęśliwą! że jego  także skażą ?... M nie w y­
ślą  do w ięzienia, jego n a  galery ... Ja  je s tem  
s ta ra , nie d ługo będę jęczeć... ale 011! m łody. 
Jem u  dużo la t c ierp ień  pozostanie...

—  W idzę, że go s traszn ie  nienaw idzisz.
P o d n io sła  ręce w górę jak  gdyby  chcia ła

n iebo  n a  św iadka  w e z w a ć :
— Ach ! tak  !
—  R agon  i M arcigny także się n ien aw i­

dzili ?
- O d d aw n a.

— P rzyznaje  p an i. że R ag o n  n ienaw idził 
M arc ignego?

—  Ze w szystkich sił duszy —  o d p arła  bez 
zastan o w ien ia , że tak ie  p y ta n ie  by ło  podejściem .

— Z jak iego  pow odu  ?
R yw alizacja  w miłości.

•— Jak  to  m oże b y ć ?  Z rozum ia łbym  n ie n a ­
wiść M arcignego dla sw ego daw nego  p o ru czn i­
ka, pon iew aż tenże m iał poślub ić M arję-R óżę... 
Lecz w  m iłości, ten  k tó ry  je st p rzen iesiony  n ad  
drugiego, nie m a racji nienawiclzieć tego, k tó re ­
go  wry rugo w ał... W ięc skąd  ta k a  n ieub łagana  
n ienaw iść  R agona  ?

Zm ieszała się n ieco i n ie  odpow iadała .
— Niech p a n i m ów i, słucham  !

W y ją k a ła :
— O c h ! to  się o d d aw n a  da tu je ...
— Z apew ne od tego czasu, k iedy  M arcigny 

był narzeczonym  M arji-R ó ży ?
—- T ak , tak  w łaśn ie.
— Niecli p an i w ytłóm aczy mi zagadkę 

tych  po d w ó jn y ch  zaręczyn... Dziś obw ieszczają, 
że M arcigny żeni się z M arją -R óżą ... ju tro , k a r­
ta  sie odw róciła , już  nie M arcigny tylko R agon  
będzie m ężem .

- -  Młode p an ien k i m iew ają  takie kaprysy .
-  Lekko p an i o tom  m ów i.

— Bo nie m am  p an u  nic do pow iedzenia... 
Jeżeli trzeba  poznać pow ody  zm iany  uczuć M a­
rji-R óży . to  nie m nie, a  je j sam ej trzeba  za­
pytać.

— A gdyby ona nie m ogła odpow iedzieć?
Cecylia zadrżała . D o tąd  odpow iadała  z o-

czym a spuszczonem i, te raz  podn iosła  głowę.
— Kt.oby je j zab ron ił ?
—  N ie w iem  jeszcze.
S ta ra  odetchnęła.
Sędzia nie spuszczał je j z oczu.
— T ak , n iew iem ... P rzypuszczałem  ty l­

ko... Jednak , być m oże... być może, że M arja - 
R óża m usi milczeć... Pozw ól p an i, że będę m ó ­
wił sam em i przypuszczeniam i — ciągnął. — P rzy- 
puszcam , że M arcignego sąd  przysięgłych uw olni...

— ' Nie m yśli p a n  tego, co m ów i —  rzekła 
z ta jo n ą  w ściekłością.

-  P rzypuszczam ... D ajm y  więc n a  to. że 
M arcignyego sąd  uw olni i uzna  za n iew innego ... 
P o w rac a  do M arji Róży, k tó ra  nie p rzesta ła  go 
kochać i za p o w iad a ją  ich m ałżeństw o ... Czyż 
w tedy  nie będzie w idocznem  dla w szystkich, źe 
M arja -R óża  tylko pod  p rzym usem  zgodziła się 
zostać żo n ą  syna  pani... że m ia ła  pew ność, że 
w razie n ieposłuszeństw a, nieszczęście sp ad n ie  
n a  je j rodzinę?...

C ecylja m ieszała się coraz więcej.
— Niech p a n  sędzia m ów i, kiedy wie n iby  

w szystko
Lecz sądzia nic nie w iedział, trafił tylko 

dobrze  sw em i p rzy p u szczen iam i:
P ozostaw iam  p an i sw obodę w yznan ia 

w szystkiego — rzekł. —  W obec szczerości p an i 
sąd  okaże się pobłażliw szym ... Będzie m iał wzgląd 
n a  żal pan i...

— J a  niczego nie żału ję —  odezw ała się 
ostro ... i n ie m am  do zeznania ... n ic... nic.

P a n  L ab o rd ie r  poczuł, że je s t bliski p raw dy .
Nie n as taw a! już  n a  s ta rą , bo  m yślał, że 

od  m ej nie dow ie się w ięcej.
Z d rugiej s tro n y  i M arcigny n ie  zdaw ał się 

u sp o so b io n y  do w yznań .
W ięc skąd przy jdzie św ia tło  ? — m yślał

sędzia, kiedy o d p row adzono  Cecylję do w ięzienia.
A Cecylja w sw ej celi p o w ta rz a ła :

- O n bodzie skazany...
S p ra w a  ta  sta ła  się g ło śn ą : h is to rja  m a ł­

żeństw a M arji R óży obiegła dokoła od oliwili 
śm ierci R a g o n a : a odkąd  doszła w iadom ość o
aresz tow an iu  M arcignyego. m ów iono  wszędzie o 
ryw alizacji dw óch  m łodych ludzi.

N iew iedziano  tylko, z pow odu  dyskrecji

p a n a  L abord ie r, — o obronie M arcignego, o po ­
je d y n k u  pom iędzy nim  a R agonem  i o sam o ­
bó jstw ie  tegoż.

Dzienniki parysk ie  i lyońskie także się w m ie­
szały. R e p o rte rzy  pospieszyli do All>ertville i 
p ró b o w ali doszukać się p raw dy :

Ciekaw ość doszła do zen itu , skoro  się do­
w iedziano, żc k ap itan  D uroque był po  kilkakroć 
u p a n a  L ab o rd ie r i długie m iew ał z nim  kon­
ferencje.

K ap itan  D u toq iie  poza gab in e tem  sędziego 
był n ieprzen ikniony . Lecz m ów iono , że stan ie  
ja k o  św iadek p rzed  sądem  i m oże uczyni ze­
znanie bardzo  w ażne.

S p raw a  m iała być sądzoną w pierw szych 
dn iach  października,

N iek tóre z osób, w ystępu jących  w te j p o ­
wieści, śledziły z natężen iem  przeb ieg  p ro c e s u :

M ichał, k tó ry  w brew  zw yczajow i, nie w y­
jech a ł jeszcze i siedział zam knię ty  w B lanc- 
C hem in , n ie  p rzy jm u jąc  nikogo, sa m o tn y  i z m ar­
tw iony  po  w yjeździe M arji R óży. T a k  sam o  
było z M arją -R ó żą  i je j ojcem .

P o  opuszczeniu A lbertv ille udali się do 
P ary ża .

S m u tn a  była ich podróż, M arja -R óża  nie 
m ogła się od łez w strzym ać.

W  w agonie siedzieli §am i w  p rz e d z ia le ; 
F ryderyk  usiad ł p rzy  niej, ob ją ł j ą  w  pó l i 
m ów ił, ok ryw ając  po ca łu n k am i tw arz  i ręce 
dziew częc ia :

— P rz e b a c z ! p rzebacz , dziecko m oje ... Ży- 
eiebym  oddał, żebyś nie p łaka ła ... jam  ta k i nie­
szczęśliwy...

M arja-R óża po w strzy m ała  łzy i ob ję ła  ojca 
za szyję.

— T o  ja  p rzepraszam  cię, ojcze... p o w in n am  
m ieć więcej h a r tu ...  Nie będę  już płakać...

W  P ary żu  stanęli w  hotelu  przy  ulicy R i-  
yoli, gdzie F ryderyk  i M ichał m ieszkali zwykle, 
ja k  przyjeżdżali w  in te resach .

Z araz  naza ju trz  udał się n a  poszuk iw an ie  
zajęcia, w k tóreir. m ógłby zużytkow ać sw oje 
specja lne  w iadom ości.

T ak  m inęły  p ierw sze dni, dla M arji-R óży  
w zupełnej sa m o tn o śc i: F ryderyk  w ychodził
ran o , w racał, żeby zjeść, z có rk ą  śn iad an ie  przy  
ogólnym  sto le, po  śn ia d an iu  zaraz udaw ał się 
n a  m iasto  i nie pokazyw ał się aż późnym  w ie­
czorem .

W  kilka dn i po przybyciu  siedzili oboje 
w  czytelni hotelow ej.

F ry d e ry k  p rzeg ląda ł dzienniki, gdy naraz  
zw rócił jego  uw agę ty tu ł a r ty k u łu : „T ajem nica
w A lbertv ille“ .

P rzeczy ta ł i z b la d ł: rzucił dziennik  na stó ł 
i pochy la jąc  się do ucha 'M arji-R ó ży :

— Połóż książkę i chodź do tw ojego pokoju , 
m oje dziecko, m am  ci coś do  pow iedzen ia .

P osłucha ła  odrazu . p rzeczuw ając now e n ie­
szczęście.

( C huj d u la z y  u i ta ta ji i )

Doni e s i e n i a  r o z ma i t e
pj  l 1/* centa od wyraża.

Id jn u k t  leśny, lwowski oc ień , mlotiy 
•* pcam kiw aD y  za.no. do robó t w ym ia­
rowy h Z g h sz -n ia  przyjm uje z rząd 
dóbr Lobieńce_______________________ 120

Do sprzedania Parcele budow lane przy 
ulicy Krzyżowej, Polnej, 29 listopada 

i Sadownickiej po cenie 3, 5, 6, 8, 10 
i 12 zł. za 1 sąg kw adratow y. — Bliższa 
w adom ość ul B zeźnirka 1. 16.______ 121

O la zakładów kąpielow ych! T ani kocz i 
kareta, taran tas, wózek do sprzeda 

cia. S trum eager Lwów.______________ 123

H p } P 7 U 7 ll9  pi?ćdriesięMokilkol tai f t a -  
L j f / l l l  gnie znaj om ol i n iezaw i­

słej kob ely, starszego w ieku sy m p a­
tycznej powierzchowności. Adres. Z. A. Z. 
ł oste restan te  Lwów. 124

Poszukuje się m łodego subjekta z do- 
brem i św iadectwam i u  K. J. Strom en- 

gera Karola Lodwika 5.  l*/2

Przy ulicy Krzywej Nr. 12 albo A sade- 
m icka Nr. 7 jest od 1 kw ietn ia  po­

m ieszkanie składające się z 5  pokoi, p rzed ­
pokojem, knchnią, balkonem  i z przyna- 
ieżytościami do najęcia. 113

P ękny frontowy salon  II. p iętro , Kocha­
nowskiego 10._____________________ 112

4 pokoje z kom fortem  I p ię tro  i 3  po ­
koje w parterze  z wszelkimi pr yna- 

leżytościaini Ul. Friedrichów  9 obok Se 
nunarjnm  nauczycielskiego m ę.k  127

2 n n l r h io  przedpokój, kuchn ia , strych 
pUKUJC j piwnica II p ią tro  od 1 

kwietnia do naję-ia  Ul. iw . M lko łija  14.

7 a m i p n i o  ra3iV ek ziem ski, folwark, 
Ł u lH iC t ą  budynki mDroy. ane 400 m o r­
gów, obok Lwowa, cena 70.0 i0 złr. na  
now ą kam iem rę we Lw ow ie -  A dres: 
„Zamiana* Lwów poste re s tan te  125

F dbry ta aparatów fo tógra tlow cii
Edmunda Brsdkow sklego w e  W i e d n i a  

I. B ełlariastrasse 10 
posznkaje 12 ro b rtn ik ó w  (zd ilnych i 
chętny ih  do robó t artystycznych) czela­
dników sto 'arskich  i czterech  arzn i. 
Pierwszeństwo m ają Polany i Rusini 
z Galw ji. Zgłoszenia p isem ne z p idau iem

153 wym agań. 2 —3

fgf Ryby w galarecie Jgj
80 tztuk  w paczce pocztowej 

5 kilo t y l k o  Z  z ł r .  w  a .  f r a n c o
w raz z opakowaniem  do vszystk ich  s ti-  
c \j  A ustr.-W ęgier, za zaliczką Tam że 
wszelkie gatnnei ryb  m arynow anych 

w galarecie, pieczonych i wędzonych. 
5010  Cenn kl darmo I op latała . 2 - 5

Atoli? Pierwsza fabryto konserw z ryt
Schminaene*Q w Cze c iuch .

l  M o n o p o l l

S H E R B A T A :
*3 1 9 - ?  Z

w y b o r n a ,  ś w i e ż a

u c ­
iec* Jan MM L w ó w ,

Koneraito 16.

711 rł IflWY niezrównanej dohrori 
f i l  u l .  R io Iw lH  I arom atycznej, do n a ­
bycia jedynie tyl­
ko w h a n d l u  Leonarda SMiego
Lwów, R u t o r e g e  3 .  — 5-kilowe wo 
w z k ' franco wysyłam do wszystkich 
5 7 —90 miejscowości. 50

J  wszędzie do nabycia ^
^  a gdzie niem a wprost ^

|  z M a g a z y n u

i JULJUSZA GHOSSEGO
i  W KRAKOWIE I
j  R y n e k  pa łac  Sp isk i. ^

„Te, które kochać umieją
sensacy jna  powieść 

P I O T R A  S A L . E S  A
(z francuskiego)

do n a b yc ia  w  A d m in is tra c ji „ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o ”  
JB5P* po centów .

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od I maja 18!)9,
D t Lwnwa przyobndzą: rano przedp. popoł. wiecx. noc Ze Lt-owa o d chodzą: rano przedp popoł. wiecz. noc 

fJO-f.O 
112 60t  K r a k o w a .............................. 6 0 0 9-00 1-80* 6-10 9-Ł5 do K rakow a............................. 4 1 0 8-45 2 55* 6-40

x Podwołocsysk (głów. dw.) 3-30 H 06 2-35* 5-40 10 25 do Pcdwołoczysk z gł. dw. 6 1 5 9-35 155* 7-20 11‘10
„ na Podzam ciie 3-05 7 44 2-20* 5 1 5 10-08 .  z Podzam cza 6-30 9-53 2-08* 7-42 11 32

i  T araopola-K opyciyuiec . 
t  Borek W .-Grzym ałowa

2-35*
5 4 0

10 25 do T arnopola - Kopyczyniec 9-35
1-65*

1 1 1 0
8-30 a-Ł5 do Borek W .-Grzym ałowa . 9-35 11-10

i  J a r o s ł a w i a ........................ 11-15 do J a c o e ła w ia ........................ 5-25
J10-4C 
12-86t  Cierm ow iec-Itzkac . . 6 1 0 11 55 1-50* 6-20 10-10 do (L em iow iec-Itzkan . . 6-80 9-45 2-45* 6.26

x Chodorowa-Podwysokiego 11 55 6 20 10-10 do Chodorowa-Podwysok. . 
do S t.y ja, Law ocz., Budap.

6 30 9-45 2-45»
x stry ja , Ław ocz. B udapesztu 7-65 10-80 6-20 7-00
i  Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 7-55f 1-40 10-80 do SL-yja, Chyr., Suchoj„(f) STOf 3-05 7-00 (
z Stryja, S tanisław ow a . . 7*55 1-40 1 2 1 0 do Stryja, S tan isław ów . 3-10 7-00
z Bełżca . . . . . . . 5-55 do B e ł ż c a ............................. 1 0 1 0
x Rawy Ruskiej i Sokala . 8*16 5 5 6 do Rawy ruskiej i Sokala . 1 0 1 0 7 1 0

le-io tt
18 35*1i  J a n o w a .............................. J7-40 101 ;7-58g 9-21* do Janow a / 9-46 w iec. f t 9-25 12-50ft 3 1 6 6-{śJ«

x B m c b o w i c ........................ 6-608 8*15 15 55 do B rzuchow ic 2-51 * n. ś. 5-60° 1 0 1 0 3-26* 7-10
x Zimnej W ody 7-10 r. * . 6 0 0 9*00 11-15 ^•10 9-55 do Zimnej W ody 3*20 0 . 4 1 0 8-45 5-26 6-40 1C-50

niedziele i 
?§ od 1/5

Pociągi pospieszne (SchnellzOge); § od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1]5 
' od 1/6— 15/9 ♦  1/6 — 15/9 w dni powszednie; t t  od 1/6— 15/9 w niedziele i

i od 16/9 — 30/9; 0 od 7/5 10/9.
Pociąg bynk&wiczny odchodzi ze Lwowa, o godzinie 8-30 rano  ; przychodzi do  Lwowa o godzioio 8 '16  wieczór.

- 1 5 / 9  y 
święta;

ś *  iętn; 

- 3 1 / 5

Paski
damskie, jedw abne, gum owe, skórzane, 

gurtow e w najnow szych wzorach

o d  1  5 0

KLAMRY francuskie. PASKI  dzleclrne 
od 60 ot.

Górski i Szydłowski
J(j3 2 —4 Lwów

P l a c  M a r j a c k t  8
(-óg Hetmańskiej)

Uwagi godne!
france franoo

1 kg. herbaty familijnej 1. kor. 7 
4*/i, kgr. kawy Santos I. 14 kor.

II 12.50 groszy.
4 8/10 Ig r. kaw ydrob. ziarn. I. 13.50 gr. 
4 8/10 „ „ Karakas 16 50 gr.
4 % , „ ,  l u b a  I. 19 50 gr.
4 8 10 ,  „ perłow . lub m occa 19 80
4 8 l , , śliwek bośniackich I. 4 .4 0  gr.
4*/, ,  powideł bośniac. I. 4 kor.

oraz polecam  słoninę, sm ahe, sadło itp 
Maść w inogronowa na wszelkiego ro ­

dzaju rany  od 40 h., dz 2 koron.
Cenr.ikl franco wysyłam.

T o m a s z G u row icz
164 IV. Budapeszt. 2 —5

O 3 O L O 3 0 C O 3 7 S O 0 O O 0 O O u O a i 0 0 0 0 0 0 0  i  3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  I W  
a Kitłuibuy w roku SW53. C
8  D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y  g
Q 22—? pod firmą: 12 g

AUGUST S C H E L L E N B E R 6  i S Y N  |
we Lwowie, nłica Karola Ludwika liczba 1, q

kupuje I s p rze d a ją  w s ze lk ie  p a p ie ry  w a r to ś c io w e  I m o n e ty u

Losy na spłaty miesięczne |
pod  jak na jkorzystn ie jszym i w aru n k am i. O

J
o
§
oacocorooroooooaooooo^coooaooocoooaaooacooooaoaco

Wydawai.-.two gasely losowań „NADZIEJA* p ren n m ersta  roczna koron 3-40 
na prowincji koron 3 60.

L. Lasera plaster i la  t i r y s t o i .
U z n a n y  n a j l e p s z y  ś r o d e k  

p r z e c i w  n a g n i o t k o m ,  n a b r z m i a ł o ś c l o m  i t d .

G łó w n y  s k ła d :

L. S ch w en k ’a  A p tek a , W ien-Meidling.
Żądać I plaster dla turystów
trzeba cl po 69 ct.

Do nabycia w wszystkich aptekach 7001 10—?

Do nabycia w aptekach we Lwcwle A. E hrbara , J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P . Mikolascha. J. W ewiórakiego; w Tarnopolu L. Fleischm an, J. Krzyżanowski; 
w Czcrtkowle L. N oss; w Jaśle R. P alch ; w Kołomyi L. E. S tenzl; w Przemyślu 
W . M ańkowski: w Rzeszowie A. K arpiński; w Samborze J. Lepiankiew icz; 

w Czerniowcaoh Grabowicz i Herold.

najpiękniejsze konie i najpstowniejsze powozy W
24 1 9 -?  z a m a w i a ć  m o ż n a  u  m

A N T O N I E G O  K U R K O W S K I E G O
we Lwowie, ul. Sobieskiego 1. 10.

x »o o g q o o o o o g g c

1 4 /  \ kwasu fosfor. z gw arancją 
1 5 T  . >
m . )  .
17°/ .
18°/. J ,

te L. * w
a *  e r*\ o  © ^  ®rH „J* 3  O

>- a ^  E£ a -i.»•*-, X-iw
cfiaruję w w arunkach mojegc katalogu Nr. 1 z 20 s ty c :n ia  I9l)0 r.

D o s ta w a  n a w e t w  p rze cią g u  2 4  g a d iln  po nadejściu za ra ó - 
w ie n ia  za p e w n io n a . 170 2— 8

Stosuj c się do życzenia P. T. Rolaików, liczę od dnia dzisiejszego 
tylko za kwas fosforowy rozpuszczalny, dl* podnosząo oo».

3 ^ “ Analiza kontrolna na moje koszta.
DOM ROLNICZO-PRODUKCYJNY

Erutsta Mm  v  intm Karmel m 21.
Superfosfatów  saletry’chilijskii j i wszystkich in ;ych nawozów sztocrnych pod 
opraw ę w iosenną dostarczam  jak najtaniej. Dotyczą -y cennik grat s i franko.

Zarząd szkółek łeśuo-ogrodowych

Z A S S Ó W  p o d  C z a r n ą
poloca do ku ltu r w iosennych następujące

8 -  N a s i o n a  l e ^ n e .  2

N a z w a

flOoj .2 Cena za U Cenn za
M a
rf B»

1 funt N a z w a
*o

N
1 funt

S  o zn k>'r. hl kor. bl.

60 “/ 60 Grab Garbinus betu lus .
cn>CTS00 50

Jas on, F ro iiau s  excelsior rH - - 40
83-5°/.. 3 6' Jaw or, Acer pseudoplatan. Sm — 60

KI n, Acer p latanoides . U — 60
8-)“/, 2 40 Olcha czarna, Alnas glu- *©

40»/ 3 40 t u r s i .............................. N — 80
8 0 '/. 1 40 Olcha biała, Alnns ineana '3 1 80

— 70 Żarnowiec, Spartium  sco- ctiN 70— 50 p a r i n m ........................ 8. —
— 60 Ziarnów ki jabłek  . . . o 2 40
— 40 ,  groszek . • • Ph 3 60

T O M A S Y N A ,  c z y l i :

Żużle Thomasa potaniały

152 4 —20

Jodła. PiDus rb ies  . .
Sosna pospolita, Pinus

s i l r e s t r i s .........................
Sosna czarna, Pinus au-

s t r i a c a ........................
Modrzew, Pinus larix 
Św ierk , Pinus picaa , .
A kacja P o b in ia  p sead o ac .
Buk, Fagus silv. . . .
Brzoza, B ftu la  alba . .
Głóg Crataegus m on gyna 

Nasiona badane prz z stację dośw iadczalną wyższej ck. szkoły rolniczej w D ublanacb.

f f  Cennik sadzonek leśnych, drzew parkowyoh. k rzew ó #  ozdabnycb I roślin 
pnących na żądanie odw rotną pocztą opłatnie. Aząg

Z a p r o s z e n i ©

la n i e  immim Stowarzyszeni z a t ó o i e p
ni i-i w Lubaczowie

zarejestrow anego z ograniczoną p o rę tą . k tóre się o lb ęd z ie  w dn iu  2 4  m a r s a  
1 0 0 0  o  f f o d z i u i e  3  p o  p o ł u d n i u  

w sali Rady gm nuej m iasta  Lubaczow a z następującym  Porządkiem dziennym:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego walnego ?gromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcji z czynnośń za rok 1899.
3. Sprawozdanie komisji rewizyjnej z czynności i rachunków 2£ 

rok 1899 z wnioskiem udzielenia Dyrekcji absolutorium.
4. Wnioski Rady nadzorczej co do rozdziału zysku.
5. Wybór komisji rewizyjnej na rok 1900.
6. Wybór 2 członków tudzież l/s cz^  ustępujących członków  

Rady nadzorczej.
7. Przyjęcie do wiadomości wyboru Dyrektora, tudzież 3 zastę­

pców Dyrektora.
8. Wnioski członków.

Dr. Jak Ob n złap u
sekretarz.

Władysław książę Sapiecba
prezes.

Redaktor: Dr. iŁuauuen OsUszewski-Banû ski. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski Barański, A. Milski i Su Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


